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Kenijczycy 

znów na podium

Więcej na str. 14-15

Cheryiyot LabanKen z Kenii wy-
grał 27. Międzynarodowy Bieg Ulicz-
ny na 15 km w Jaworznie. Drugie 
miejsce zajął jego rodak, AlexKiprop
Lagat. Trzeci do mety dobiegł Mate-
uszMrówka z Radlina, któremu do 
liderów zabrakło zaledwie dwóch se-
kund. Rywalizacja, która mimo desz-
czu, przyciągnęła do naszego miasta 
406 biegaczy z Polski i zagranicy, 
odbyła się w sobotę, 23 września.

Czas zabawy, 
rozmów i spotkań

Więcej na str. 8-9

Koncert zespołu Winyl Band, bie-
siada przy muzyce na żywo, rajd nor-
dic walking, seans kinowy, spektakl 
teatralny, zabawa taneczna, prelek-
cja na temat bezpieczeństwa, msza 
święta w intencji seniorów i koncert 
chóru Belcanto to były główne punk-
ty tegorocznych obchodów Tygodnia 
Seniora. Wspólne świętowanie ja-
worznian w jesieni życia to w na-
szym mieście już tradycja.

Więcej na str. 3

Mamy strategicznego 
inwestora!

 | fot. Materiały UM Jaworzno
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zji, więc nie obserwuję spotów politycznych, znam je co 
najwyżej z internetów. Dostaję czasem rykoszetem, będąc 
w gościach. Dodatkowo od 3 lat nie słucham klasycznego 
radia, wybieram te neutralne, bez wiadomości i politycz-
nych przepychanek. Oczywiście też bez Mariana i Barbary, 
chociaż aktora Jarka Boberka znam osobiście i cenię. Do 
tego stopnia odzwyczaiłem się od braku reklam, że siedząc 
niedawno w pracy i słuchając jakiegoś komercyjnego badzie-
wia, puszczanego przez mojego kolegę spod celi, dostałem 
objawienia. Świat kręci się wokół permanentnej impotencji 
i pH pochwy, w ciągu jednego bloku reklamowego jest to 
powtarzane kilka razy. Jaki przywódca, taka erekcja. Prze-
rażające uniwersum schorowanych miejsc intymnych, re-
klamy usłyszane w czasie lunchu sprawiły, że miałem zjeść 
fl aczki, ale wybrałem na wszelki wypadek wypieczoną ba-
gietę. Ludzie, jak wy możecie tego badziewia słuchać, mając 
technologię w kieszeni, która pozwoli wam na relaks i wybór 
ulubionej muzyki i audycji? Stacji, która nie sugeruje, że to 
najlepsza muzyka pod słońcem, co nie jest oczywiste, lecz 
stricte indywidualne. 

Najgorsze jest to, że nawet YouTube tak pogięło rekla-
mami, że oglądając występ komika o długości 60 minut, 
naliczyłem... 15 przerw na reklamę. A najfajniejsze w tym 
jest to, że komik, jadący bez litości po politykach, był prze-
rwany reklamami komitetów wyborczych. Miałem wraże-
nie, że to robota konkurencyjnych partii, aby stworzyć kolaż 
idiotyzmów i swoisty pastisz, ale podobno to losowy wybór 
spersonalizowanych spotów. No tak, ale czy algorytm po-
winien tak dobierać? 

Przegięciem kompletnym było, gdy zainteresował mnie 
materiał o trzęsieniu ziemi w Maroku. Zanim fi lmik zaczął 
się odtwarzać, zostałem skazany na 2 minuty reklam... Li-
dla i Kinder Bueno. Oczywiście z tymi ich hasłami: niech 
twoje zmysły odpłyną, zanurz się w rozkoszy... I bach, po-
czątek materiału, w którym pierwsze zdanie brzmi: prawie 
3 tysiące osób zginęło w trzęsieniu ziemi... Przyznacie, że 
to trochę przerażające. 

Z kolei chcąc obejrzeć reklamę pewnego fi lmu, wyemito-
wano przed trailerem 3 minuty reklam, z informacją, że dzięki 
nim oglądam za darmo. Aha, czyli już reklama ma swoją re-
klamę. Czekam na reklamę reklamy przed reklamą po rekla-
mie. Wszystko za darmo albo chociaż w tanim abonamencie.

Nic bym za to nie marudził, gdyby np. piłkarze wspo-
mnianej reprezentacji w piłkę kopaną wystąpili w reklamie 
PFRON-u, na której np. myliby garnki czy sprzątali w ba-
rze z fast-foodem, z hasłem przewodnim: niepełnosprawni 
na boisku, pełnosprawni w pracy! Oglądałbym, jak słowo.

Redakcja nie zwraca tekstów niezamówionych oraz zastrzega sobie prawo do ich 
redagowania i skracania. Za treść reklam i ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Dys-
trybucja "Pulsu Jaworzna" bez pisemnej zgody wydawcy jest zabroniona. Sprzedaż 
bezpłatnego tygodnika jest niezgodna z prawem.
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Z billboardów zerkają dobrotliwe, uśmiechnięte twarze, 
tak jakby ten perfekcyjnie wykreowany wizerunek miał 
przekonać nas do uczciwości i sprawności w działaniu kan-
dydata. Tej idylli nie będzie, wybieramy jak zawsze mniejsze 
zło, bo przecież nie ma na kogo zagłosować, co najwyżej 
przeciw komuś. Tylko kiełbasa wyborcza smakuje tym ra-
zem zjełczałym sadłem i lekko śmierdoli. Zdecydowanie też 
zawiera jad kiełbasiany.

Wiecie, ile kosztowałaby realizacja obietnic wyborczych, 
gdyby wszystkie zostały zrealizowane? Pewna znana fi r-
ma, zajmująca się planowaniem fi nansowym, przeliczyła, 
że wygląda to następująco: najmniej kosztowne obietnice 
ma Koalicja Obywatelska. Niecałe 90 miliardów złotych 
głównie na obniżkę PIT. Następnie mamy ex aequo: Trzecia 
Droga i PiS – po 120 miliardów złotych. Kolejni na liście to 
Konfederacja, koszt ich pomysłów to około 190 miliardów 
złotych. M.in. tyle pochłonęłoby obniżenie VAT i PIT. Szczyt 
rozmachu fi nansowego i polepszenia nam życia z najkosz-
towniejszymi obietnicami złożyła do tej pory Lewica. Zamie-
rza wydać 230 miliardów złotych. Kto bogatemu zabroni!

Oczywiście żaden z wygranych nie posiada własnych pienię-
dzy, więc aby zrealizować te obietnice będzie trzeba fi kołków 
ekonomiczno-prawnych i zdemolowania systemu fi nansów 
publicznych.  Obniżenie VAT i PIT pociągnie za sobą szero-
ko idące konsekwencje dla mikroprzedsiębiorców, już i tak 
mocno zgnębionych przez system podatków, opłat, licencji, 
akcyz i cholera jedna wie, czego tam jeszcze. Gruby wpiernicz 
dostaną samorządy, które podniosą podatki czy inne opłaty 
regionalne. Na razie mamy niewiele ponad dwa tygodnie do 
wyborów i należy iść i zagłosować według własnego widzi-
misię. Tylko buty ubierzcie, bo może to być ostatni raz, kiedy 
będzie was na nie stać. A na bosaka nie warto iść głosować!

Po wyborach jeszcze pewnie skomentuję idiotyzmy wy-
łowione w trakcie kampanii, ale zanim pochylę się nad nie-
cnym wykorzystaniem kota w spotach, muszę przerobić całą 
tonę memów, debilnych haseł wyborczych oraz wpadek.

Będę niedługo obchodził 20 lat bez oglądania telewi-
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Do 10 października zgłaszać 
można kandydatów w jaworznic-
kim konkursie na Wolontariu-
sza Roku 2023. Zaszczytny tytuł 
oraz nagrody jurorzy przyznają 
w trzech kategoriach: indywidu-
alnej, senioralnej i wolontariatu 
szkolnego. Do tytułu mogą być 
nominowane osoby fi zyczne, które 
prowadzą aktywne działania na 
zasadzie pracy wolontariackiej, 
oraz zespoły, które działają w ra-
mach szkolnych kół wolontariatu. 

W tym roku jaworznicki kon-
kurs będzie miał odświeżoną nieco 
formułę. Każdy spośród nomino-
wanych będzie miał okazję, żeby 
o swojej pracy, zaangażowaniu 
czy zadaniach opowiedzieć juro-
rom. W ten sposób wolontariusze 

będą mogli podzielić się swoimi 
troskami i radościami, przybliżyć, 
z czym mierzą się na co dzień, po-
magając chorym, ubogim, słabym 
czy społecznie wykluczonym z naj-
różniejszych powodów.

Konkurs na Wolontariusza Roku 
to też doskonała okazja, żeby do-
cenić poświęcenie i zaangażowa-
nie wolontariuszy i podziękować 
im za to, że nie pozostają obo-
jętni na krzywdę czy trudności, 
z jakimi zmagają się inni. Jest 
jeszcze trochę czasu, żeby zgło-
sić kandydatów do tej nagrody. 
Wielu jaworznian zasługuje, by 
docenić ich wolontariacką dzia-
łalność. Zgłoszenia należy składać 
w Kancelarii Urzędu Miejskiego 
w Jaworznie.

Doceńmy ich pracęKot w spotach PFRON-u 

Miasto otwarte

Grażyna Dębała

Natalia Czeleń
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Jaworzno jest bardzo dobrze 
oceniane przez mieszkańców miast 
ościennych. Tak wynika z opinii 
uczestników wydarzeń sportowych 
i kulturalnych organizowanych w na-
szym mieście. To doskonała okazja 
do rozmów i wymiany doświadczeń. 
Bywają tu zresztą również mieszkań-
cy regionu, a także obcokrajowcy. 
Oni też Jaworzno chwalą.  

Goście zgodnie podkreślali, że 
Jaworzno bardzo im się podoba. 
Szczególnie chwalili sobie urokli-
we zakątki, jakimi są: Sosina, park 
Gródek czy GEOsfera. Przyjeżdżają 
tutaj m.in. na sesje zdjęciowe czy 
relaks na plaży. Są też i tacy, którzy 
odwiedzają nasze miasto dla ścieżek 
rowerowych. Mile zaskoczyły ich 
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w Sosnowcu

Kampania polityczna w pełni. Znowu na 
ulicach pojawiły się niewyjściowe, jełop-
skie oblicza „polytyków”. Okropna sztampa 
bez emocji, Santos jego mać. Smutny i mdły 
paździerz, przypominający sukcesy polskiej 
reprezentacji w szmaciance stadionowej.

Chłodna głowa
Jan KleszczSzpilki w bruku

Sporo stresu i trochę pieniędzy kosztowały mieszkańca 
Imielina okazyjne zakupy na jednym z internetowych portali 

aukcyjnych. Chodziło o auto klasy premium. 
25-latek zgłosił do jaworznickich policjantów z prośbą o pomoc, bo padł ofi arą 

oszustów. Jak się okazało mężczyzna zainteresował się ogłoszeniem o sprzedaży 
samochodu klasy premium w atrakcyjnej cenie. Ogłoszenie zamieszczone było 
na jednym z popularnych internetowych portali ogłoszeniowych. W telefonicz-
nej rozmowie ustalono, że pojazd jest do odbioru na terenie Niemiec. Można 
go kupić po obejrzeniu i sprawdzeniu. Pokrzywdzony wysłał do Niemiec przed-
stawiciela swojej fi rmy, aby ten na miejscu sprawdził samochód i jeśli wszyst-
ko będzie w porządku, to sfi nalizował transakcję. Wydelegowany pracownik 
obejrzał auto i sprawdził dokumenty. Wydawało się, że wszystko jest zgodne 
z ustaleniami. Kupujący przelał więc na konto sprzedającego 770 550 zł. Nie-
stety, po dokonaniu przelewu, kontakt z wystawcą ogłoszenia urwał się, a co 
za tym idzie, odbiór pojazdu był niemożliwy. 25-latek z Imielina stracił pienią-
dze, bo mimo przelewu samochodu nie otrzymał. Wtedy do sprawy włączyli 
się jaworzniccy mundurowi. Policjanci z Wydziału do Walki z Przestępczością 
Gospodarczą zadziałali natychmiast. Skierowali wniosek do dyrektora Zespo-
łu Bezpieczeństwa Związku Banków Polskich, by zablokować przelane środki 
oraz wszczęli śledztwo w tej sprawie. W wyniku szybkich działań mundurowi 
odzyskali ponad 700 tysięcy złotych z pieniędzy przelanych na rzecz oszusta. 
Czynności w tej sprawie prowadzi również policja niemiecka, która dąży do 
ustalenia sprawcy tego przestępstwa.

A policjanci z Jaworzna przypominają, by w przypadku tych wyjątkowo atrak-
cyjnych ofert, jakie pojawiają się czasem na portalach aukcyjnych, zachować 
szczególną ostrożność i rozwagę.

plenerowe stacje napraw dla rowe-
rzystów. Inni chwalili kolorowe ele-
wacje naszych blokowisk oraz nowe 
osiedla dla rodzin.

Nie brakuje też takich, którzy 
zachwalają poziom organizacji 
miejskich imprez. Dlatego też star-
tują w nich już od kilkunastu lat 
i zapowiadają, że przyjadą także 
za rok.

Zdarzały się też pochwały czysto-
ści ulic. Niektórych zaskoczyła duża 
liczba koszy na śmieci na ulicach czy 
w parkach, bowiem w ich miastach 
jest ich znacznie mniej, co niestety 
odbija się na estetyce krajobrazu.

Jak widać, często cudze chwali-
my, a swego nie znamy. Czasami 
zupełnie niepotrzebnie.
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Paweł Silbert
prezydent Jaworzna

Potwierdzenie przez ElectroMobility Poland intencji 
budowy fabryki samochodów elektrycznych „Izera” 
w Jaworznie to wyraźny sygnał, że Jaworznicki Ob-
szar Gospodarczy w naszym mieście ma szansę na 
odegranie kluczowej roli w nowych aktywnościach 
gospodarczych regionu. Wspierany przez pana pre-
miera Morawieckiego pomysł na odbudowę polskiego 
przemysłu motoryzacyjnego ma głęboki sens i uza-
sadnienie. To również zaszczyt i wyzwanie, że to 

właśnie Jaworzno ma być polską stolicą elektromobilności.

dr Janusz Michałek
prezes Katowickiej Specjalnej Strefy Ekono-
micznej

Katowicka SSE S.A. wraz Gminą Jaworzno utwo-
rzyła Jaworznicki Obszar Gospodarczy, aktywizując 
inwestycyjnie pogórniczy teren w Jaworznie o łącznej 
powierzchni 365 ha. Na mocy sukcesywnie podpi-
sywanych od końca 2021 roku porozumień wraz ze 
spółką  Electromobility Poland S.A., Ministerstwem 
Klimatu i Środowiska, Gminą Miasta Jaworzno, 
Urzędem Marszałkowskim Województwa Śląskiego 

oraz Państwowym Gospodarstwem Leśnym Lasów Państwowych pozyska-
liśmy oraz przygotowaliśmy infrastrukturę techniczną terenu pod fabrykę 
samochodów elektrycznych. Jestem przekonany, że lokalizacja fabryki 
Izery – tak jak w przypadku innych inwestycji tego typu – przyczyni się do 
pozyskania kolejnych inwestorów branżowych na tym terenie, gdzie jeszcze 
pozostało ponad 100 ha  do z zagospodarowania

Konferencja prasowa Dariusza Starzyckiego, przewodniczącego PiS w Ja-
worznie  | fot. Andrzej Pokuta

Informację o pierwszym inwestorze na ternie JOG podano podczas Kongresu Nowej Mobilności w Łodzi  
| fot. Materiały UM Jaworzno

Electro MobilityPoland to pierwszy inwestor na terenie Jaworznickiego Obszaru Gospodarczego! Spółka, która prowadzi prace nad stworzeniem polskiej marki samo-
chodu elektrycznego Izera, zostanie właścicielem działki o powierzchni 117 ha. Informację na ten temat podali w środę, 27 września, podczas Kongresu Nowej Mo-
bilności, który odbywa się właśnie w Łodzi, dr Janusz Michałek, prezes zarządu Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej, Paweł Silbert, prezydent Jaworzna oraz 
Piotr Zaremba, prezes zarządu ElectroMobility Poland. 

Mamy strategicznego inwestora!

W postępowaniu przetargowym, 
przeprowadzonym przez Katowic-
ką Specjalną Strefę Ekonomiczną 
oraz Urząd Miasta Jaworzna, jedyną 
ofertę na zakup nieruchomości zło-
żyła fi rma ElectroMobility Poland 
SA. Wartość transakcji wynosi 128 
milionów zł. 

– Dla ElectroMobility Poland pozy-
skanie działki na terenie JOG-u jest 
krokiem milowym w realizowanym 
projekcie – podkreśla Piotr Zaremba.

Wybór Jaworzna dla przyszłej fa-
bryki Izery nie był przypadkowy. Na 
korzyść tej lokalizacji przemawiała 
między innymi  bliskość potencjal-
nych dostawców części i komponen-
tów, dobra infrastruktura, zaplecze 
naukowe śląskich uczelni, a także 
odpowiednie zaplecze, umożliwiają-
ce pozyskanie kompetentnych i do-
świadczonych pracowników dla 
zakładu. Fabryka Izery w Jaworz-
nie będzie się składała ze spawalni, 
lakierni i zakładu montażu. Zakład 
będzie spełniać najwyższe wymogi 
standardów produkcji i norm śro-
dowiskowych.

– Od ogłoszenia współpracy z na-
szym partnerem technologicznym, re-
alizujemy projekt zgodnie z harmono-
gramem. Pozyskanie tytułu własności 
do gruntu na terenie JOG, które po-
winno nastąpić w ciągu kilku tygodni, 

umożliwi nam ubieganie się o pozwo-
lenie na budowę. Sam proces inwesty-
cyjny chcemy rozpocząć na początku 
przyszłego roku – zapowiada Piotr 
Zaremba.

Jaworznicki Obszar Gospodarczy 
to dla miasta i regionu szansa na 
rozwój. Powstanie JOG jest wyni-
kiem konsekwentnych działań, re-
alizowanych od kilkunastu lat przez 
Pawła Silberta i jego zespół. Duża 
strefa przemysłowa to odpowiedź 
naszego miasta na nadchodzące 
nieuchronnie zmiany w przemy-
słowym krajobrazie regionu. Proces 
przygotowawczy obejmował prace 
planistyczne, przyjęto Studium kie-
runków i uwarunkowań zagospoda-
rowania przestrzennego Miasta Ja-
worzna z odpowiednimi funkcjami 
dla zespołu terenów przy funkcjo-
nującej elektrowni oraz uchwalono 
Miejscowy Plan Zagospodarowania 
Przestrzennego „Wojska Polskiego 
Północ”. Obecnie realizowane są 
kolejne elementy założonego pla-
nu, w tym uzbrajanie strefy w nie-
zbędne media: wodę, kanalizację, 
prąd, gaz oraz drogi. Na uzbrojenie 
wodno-kanalizacyjne gmina pozy-
skała 100 mln złotych z funduszy 
rządowych. Warto przy okazji wspo-
mnieć, że inwestycje w Jaworznie 
nabierają realnego kształtu między 

innymi dzięki znaczącym środkom 
i wsparciu ze strony rządu, a Ma-
teusz Morawiecki, prezes Rady 
Ministrów, to najważniejszy part-
ner w staraniach o Jaworznicki 
Obszar Gospodarczy. Jego decyzje 
były i nadal są kluczowym czynni-
kiem dla rozwoju miasta, nowych 
inwestycji i rosnącego znaczenia 
Jaworznickiego Obszaru Gospodar-
czego w kraju.

Jaworznicki Obszar Gospodarczy 
położony jest w sąsiedztwie Elek-
trowni Jaworzno III i rozciąga się od 
ulicy Wojska Polskiego na północ, aż 
do obwodnicy na granicy z Sosnow-
cem przy outlecie odzieżowym, tuż 
przy węźle A4 z S1. JOG dysponuje 
łączną powierzchnią ponad 300 ha, 
z czego większość będzie możliwa 
do zagospodarowania. Około 25 ha 
pozostanie w niezmienionym stanie, 
stanowiąc m.in. ostoję dla wodnej 
i mokradłowej fauny i fl ory.

dokumentami, Studium i Planem zago-
spodarowania przestrzennego. Również 
dzięki ogromnemu zaangażowaniu pana 
premiera Mateusza Morawickiego uzy-
skaliśmy odpowiednie środki fi nansowe, 
które pozwolą na uzbrojenie terenu, aby 
był on gotowy na przyjęcie inwestorów
– zaznacza.

Dariusz Starzycki podkreśla, że 
JOG to owoc pracy zespołu prezy-
denta Silberta. – Jednak nie wszyscy 
byli za tym, nie wszyscy pomagali. Były 
osoby, które przeszkadzały i zapędzały 
się w nadmiernej krytyce. Jestem prze-
konany, że gdy pojawią się tu fi rmy, 
które będą budować swoje przedsię-

Mimo utworzenia JOG wciąż bli-
sko 40 proc. powierzchni miasta 
w Jaworznie stanowią obszary le-
śne. Lasy zajmują 61 km kw. 

Szczegółowe informacje dotyczą-
ce Jaworznickiego Obszaru Gospo-
darczego dostępne są na stronie 
www.jaworzno.pl/jog/.            GD

biorstwa, wspomniane osoby bardzo 
szybko zmienią podejście i spróbują 
przypisać sobie sukces, który nie jest 
ich udziałem. Pamiętajmy wtedy o tym, 
kto intensywnie pracował, żeby ten 
teren uruchomić – przypomina Da-
riusz Starzycki. – Gratuluję wszystkim, 
którzy przyczynili się do tego sukcesu, 
szczególnie panu prezydentowi z całą 
ekipą jego współpracowników i dekla-
ruję, że dołożę wszelkich starań, aby 
ten teren intensywnie się rozwijał i by 
powstawały tu nowe miejsca pracy 
dla mieszkańców Jaworzna i całego 
regionu – dodaje.  

Anna Zielonka-Hałczyńska

Choć JOG jest dużą szansą dla mia-
sta i regionu, to inwestycja od począt-
ku była krytykowana przez oponen-
tów prezydenta Silberta. Mimo to 
prace systematycznie prowadzono. 
– Jaworznicki Obszar Gospodarczy 
wkrótce stanie się gospodarczym sercem 
i centrum naszego regionu – podkreśla 
Dariusz Starzycki, przewodniczący 
PiS w Jaworznie, były wicemarszałek 
woj. śląskiego, a obecnie wiceprezes 
TAURON Serwis. – Od dłuższego czasu 
pan prezydent, Paweł Silbert, prowadził 
działania, by uruchomić ten teren, a rad-
ni Prawa i Sprawiedliwości od początku 
go wspierali, głosując za odpowiednimi 

Potwierdzili swoje poparcie dla JOG
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"
W badaniu opinii społecz-
nej większość zapytanych 
mieszkańców akceptuje 
Jaworznicki Obszar Go-
spodarczy, wiedząc że to 
szansa na trwałe i dobre 
miejsca pracy.

"
Nie kieruję spółką EMP 
i nie odpowiadam za 
postępy jej prac. Będąc 
jednak dość blisko całego 
przedsięwzięcia, stanow-
czo twierdzę, że idzie tak 
szybko, jak to możliwe.

"
Najgorsze jednak co się 
może przydarzyć, to jakiś 
chaos polityczny w kra-
ju. Bardzo liczę na to, że 
po najbliższych wyborach 
parlamentarnych nie oka-
że się, że w Polsce będzie 
impas polityczny, ze sła-
bo umocowanym rządem, 
bez wyraźnej politycznej 
większości.

O znaczeniu Jaworznickiego Obszaru Gospodarczego, fabryce samochodów elek-
trycznych, współpracy z Katowicką Specjalną Strefą Ekonomiczną i zbliżających 
się wyborach rozmawiamy z Pawłem Silbertem, prezydentem Jaworzna

Panie Prezydencie, odbył się 
przetarg na teren, gdzie pla-
nowana jest budowa fabry-
ki samochodów Izera. Spółka 
EMP złożyła ofertę na zakup 
nieruchomości. Co to oznacza?
Cieszę się, że nasza praca – urzędu, 

spółek, strefy ekonomicznej nie idzie 
na marne. Electromobility Poland 
krok po kroku, cierpliwie realizuje 
swój cel – budowę fabryki polskich sa-
mochodów  elektrycz-
nych Izera. Dla mnie, 
ale też dla wielu ja-
worznian, to dobry 
sygnał, że Jaworznic-
ki Obszar Gospodar-
czy wkrótce wypełni 
się nowymi fi rmami. 
Branża samochodo-
wa to potężny sektor 
gospodarki, napędzający koniunkturę, 
innowacyjność, dający raczej trwałe 
miejsca pracy i podnoszący bogactwo 
regionów i państw.

A nie ma Pan wrażenia, że 
idzie to wszystko powoli i ra-
czej niezgodnie z planem. Pro-
jekt Izera ma przecież znaczne 
opóźnienia?
Nie kieruję spółką  EMP i nie od-

powiadam za postępy jej prac. Będąc 
jednak dość blisko całego przedsię-
wzięcia, stanowczo twierdzę, że idzie 
tak szybko, jak to możliwe. Gdyby 
EMP miało gotową platformę trzy czy 
dwa lata temu, to z pewnością ich fa-
bryka nie powstałaby w Jaworznie. 
Po prostu my nie bylibyśmy gotowi. 
Mimo tego, że nasze tempo uważam 
za rekordowo szybkie, to ogrom pro-
cedur, uzgodnień, skomplikowanych 
zależności i czasami niesamowitych 
zwrotów akcji, pochłania mnóstwo 
czasu. Gdybyśmy policzyli, o ile da-
łoby się przyspieszyć nasz założony 
harmonogram prac, to może z biedą 
wyszłyby nam ze dwa miesiące, czyli 
w sumie bez większego znaczenia dla 
całości inwestycji. W rezultacie opóź-
nienia EMP wynikłe z pandemii covid, 
a potem z wojny na Ukrainie, wyszły 
nam na dobre. Gdyby ich nie było, to 
fabryka być może byłaby budowana 
pod Opolem, a może była adaptowa-
na w halach Fiata w Bielsku.

Ale przecież byliście po słowie, 
czy więc EMP mogło spokojnie 
poczekać, mając więcej czasu 
na dopracowanie swoich przy-
szłych produktów? 
Zdecydowanie by tak nie było. Czas 

i pieniądze liczą się tak samo dla 
każdej fi rmy. Czasu się nie da przy-
wrócić, a kapitałem należy obracać 
i go pomnażać.

Czyli jest Pan zadowolony? 
Wszystko jest OK?
Nigdy nie jestem do końca zado-

wolony z uzyskanych efektów. Każdy 
zakończony projekt analizujemy. Czy 
założenia były prawidłowe i realne 
do wykonania - pod kątem czasu, 
jakości, budżetu i założonego efektu. 
Bardzo bym chciał, żeby zawsze było 
optymalnie i stuprocentowo efektyw-
nie. W przypadku Jaworznickiego 
Obszaru Gospodarczego jesteśmy na  
ścieżce do efektownego sukcesu. Po-

O znaczeniu Jaworznickiego Obszaru Gospodarczego, fabryce samochodów elek-O znaczeniu Jaworznickiego Obszaru Gospodarczego, fabryce samochodów elek-

Jesteśmy na ścieżce 
do efektownego sukcesu

mysł na JOG – mój osobisty i budo-
wany konsekwentnie z grupą naszych 
pracowników to powód do satysfak-
cji i ogromna szansa dla Jaworzna 
i jaworznian. 

Jednak nie wszyscy tak uwa-
żają, komentatorzy interneto-
wi, media – prasa i telewizja, 
a nawet niektórzy politycy ob-
śmiewają JOG i z dużą pew-
nością twierdzą, że nic z tego 

nie będzie, a je-
dynym efektem 
jest wycięty las 
i drewno sprze-
dane Chińczy-
kom. 
Hejterom się nie 

dziwię, taki ich wybór 
i smutny los. Chcą, 

a może i muszą tak mówić i pisać. 
Szkoda marnować czas na czytanie 
tego i przejmowanie się tym. Dla spra-
wy nie ma to niemal żadnego zna-
czenia. Politykom się bardzo dziwię. 
Wielu z nich zachowuje się zarówno 
nieprofesjonalnie jak i wyjątkowo 
nieroztropnie. Co zrobi z rozpoczę-
tym projektem „Izera” np. Donald 
Tusk, gdyby jakimś przypadkiem zo-
stał znów premierem? Złośliwie zli-
kwiduje spółkę EMP,  każe zerwać 
zawarte z fi rmą Geely umowy, zmusi 
Lasy Państwowe, żeby ponownie za-
mieniły się z nami na tereny? Oczy-
wiście tak nie zrobi, 
nie jest przecież głupi. 
Raczej zmieni zdanie, 
uzna, że nasz projekt 
ma sens, bo oczywi-
ście ma, i stanie się 
ojcem sukcesu. Być 
może wyjdzie na to, 
że to dzięki niemu 
udało się doprowa-
dzić całość do szczęśliwego końca.  
I wtedy na terenie JOG-u pojawi się 
cała grupa tych, którzy dziś nas pró-
bują obśmiewać.

Uważa Pan taki scenariusz za 
prawdopodobny? 
Oczywiście. Od początku dążę do 

tego, by doprowadzić do takiego za-
awansowania naszych prac, by nie 
dało się ich zatrzymać z powodów 
politycznych. Nikt przy zdrowych 
zmysłach nie weźmie na siebie odpo-
wiedzialności za zamknięcie rozpę-
dzonego i realnego, dużego projektu 
potężnej na polskie warunki strefy 
ekonomicznej. JOG to ponad 300 
hektarów terenów inwestycyjnych 
- obszar zbliżony do strefy tyskiej 
i gliwickiej, a co daje tym miastom 
dobrze działająca strefa ekonomicz-
na, wie chyba każdy. 

Właśnie, strefa ekonomiczna. 
Czy współpraca z KSSE ma 
sens, czy się opłaca? Przecież 
trzeba im zapłacić za ich pra-
cę całkiem niemałe pieniądze. 
Bez Katowickiej Specjalnej Strefy 

Ekonomicznej z pewnością nie by-
łoby w Jaworznie co najmniej kilku 
znaczących, nowych fi rm. Nie było-
by takiego wsparcia i przychylności 
rządu, spółki EMP, a może nawet 
w ogóle JOG-u. Razem z ministrem 
Michałem Kurtyką, prezesem Janu-

szem Michałkiem, Bartkiem Lesz-
czyńskim, mecenasem Mirkiem Pa-
chuckim, Łukaszem Ciepłym, Ewą 
Nestorowską, Mateuszem Rykałą, 
Mateuszem Rzeszowskim i naszym 
człowiekiem w strefi e Moniką Bryl 
- otwieraliśmy „szczelnie zamknięte 
drzwi”, pracowaliśmy nad zmianą 
polskiego prawa, przełamywaliśmy 
niemożliwe do przełamania sche-
maty myślowe, dotychczasowe zwy-
czaje i zasady postępowania. Całe-
mu zespołowi KSSE jestem ogromnie 
wdzięczny i bardzo lubię pracę z nimi. 
Nasz urzędowy zespół zgodnie i chęt-
nie pracuje z ludźmi ze strefy. Opłata 
za pracę strefy jest zasadna i uiścimy 
ją tylko w przypadku sukcesu. Nam 
się to bardzo opłaca. 

Czyli Izera jest pewna, a potem 
kolejne kroki. Jakie?
Izera będzie pewna wtedy, kiedy 

powstanie fabryka, a po naszych 
drogach zaczną jeździć powstające 
w niej samochody. Z pewnością to 
prawdopodobieństwo mocno wzrosło. 
Również z tego powodu, że partnerem 
spółki EMP ma być duży i ekspan-
sywny gracz z branży automotive, 
chiński koncern Geely.

Nie boi się Pan Chińczyków?
Skoro nie bało się Volvo, Jaguar, 

Smart, skoro o ich względy podob-
no zabiega potężne 
Renault i wiele kra-
jów europejskich, to 
czego mielibyśmy się 
bać my?

A nie lepiej ja-
kiś europejski 
producent? Re-
nault, Volkswa-

gen, Stellantis? Przecież im 
też powinno zależeć na budo-
waniu przeciwwagi do rozpy-
chających się fi rm chińskich.
Przypuszczam, że spółka EMP pro-

wadziła rozmowy z wielkimi fi rmami 
świata automotiv i w rezultacie wy-
brała najkorzystniejszy dla nas wa-
riant. Poza tym wydaje mi się mało 
prawdopodobne, by europejskie kon-
cerny chciały inwestować w Polsce 
w nowego gracza na rynku, który 
byłby dla nich konkurencją. Z wielkim 
prawdopodobieństwem, nie byłyby 
również chętne, by w ramach swoich 
mocy wytwórczych konkurować 
wewnętrznie. 

Ta branża jest mocno posegmentowa-
na, pracują w niej tuzy zarządzania, 
które dbają o to, by kapitał właści-
cielski się nie marnował. Świetnym 
przykładem jest grupa Stellantis. Wio-
dący Peugeot, eliminuje z gamy Fiata 
te modele, które mogłyby zagrażać 
Peugeotom czy Citroenom. Podobnie 
zresztą będzie z modelami spod znaku 
Opel. A Chińczycy bardzo chcą z im-
petem wedrzeć się na 
rynki światowe, Euro-
pa to spory i bogaty 
rynek konsumencki. 
Dla nas, dla EMP to 
szansa. Mamy mieć 
bardzo wysokiej kla-
sy platformę, wspólną 
dla pojazdów Geely, 
Volvo, Smarta i Izery. 
Gdyby jeszcze w na-
szej fabryce na linii 
obok mogły z czasem 
powstawać modele 
Geely oraz zakład produkujący ba-
terie do samochodów, to by bardzo 
wzmocniło naszą strefę. A Chińczycy, 
czy z nami, czy bez nas, i tak będą 
prowadzić ekspansję gospodarczą. 
Jak my jako kraj, region czy miasto 
z tego nie będziemy potrafi li skorzy-
stać, to z pewnością bez skrupułów 
zrobią to inni.

A jakie Pan widzi zagrożenia?
Nasze, organizacyjne i  lokalne 

w zasadzie wygasają. W badaniu 
opinii społecznej większość zapyta-
nych mieszkańców akceptuje Jaworz-
nicki Obszar Gospodarczy, wiedząc 
że to szansa na trwałe i dobre miejsca 
pracy. Jesteśmy przygotowani do re-
alizacji kolejnych zadań związanych 
z uzbrojeniem terenu. Faktyczne ryzy-
ka to wpływ polityki krajowej i to, co 
dzieje się na świecie. Z pewnością nie 
pomaga nam wojna w Ukrainie, słaba 
koniunktura gospodarcza w Europie, 
wysoka infl acja. Najgorsze jednak co 
się może przydarzyć, to jakiś cha-
os polityczny w kraju. Bardzo liczę 
na to, że po najbliższych wyborach 
parlamentarnych nie okaże się, że 
w Polsce będzie impas 
polityczny, ze słabo 
umocowanym rzą-
dem, bez wyraźnej 
politycznej większo-
ści. To mogłoby za-
kłócić realizację 
naszych 

zamierzeń, przecież nasze plany go-
spodarcze znalazły się w strategicz-
nych dokumentach rządowych jako 
ważne dla kraju. 

To komu Pan kibicuje? Kto 
powinien te wybory wygrać?
Wybory wygrywa ten, kogo naj-

większym zaufaniem obdarzają wy-
borcy. Z punktu wi-
dzenia powodzenia 
Jaworznickiego Ob-
szaru Gospodarczego 
i dla mnie osobiście, 
najkorzystniej by 
było, gdyby premie-
rem został nadal pan 
Mateusz Morawiecki. 
W zasadzie to pierw-
szy premier, z którym 
mogę bezpośrednio 
się komunikować, 
sygnalizować jakieś 

problemy. Parokrotnie pan premier 
osobiście interweniował w przypad-
kach tego wymagających. Patrząc 
na to pragmatycznie, ale wcale nie 
tylko, to byłby najlepszy, optymalny 
dla nas scenariusz. Pamiętajmy, że 
Jaworznicki Obszar Gospodarczy to 
również osobista decyzja premiera, by 
w ten sposób wzmocnić region śląski. 

A gdyby premierem został pan 
Donald Tusk?
Cóż, jakoś musielibyśmy z tym so-

bie poradzić. Ale wcale nie widzę, by 
faktycznie miał na to ochotę, czasem 
wręcz wydaje mi się, że jego celem jest 
te wybory przegrać, aby być drugą 
siłą polityczną i mieć dobrą pozycję 
w partii, jako wyjściową w wyborach 
na prezydenta państwa? 

Ciekawe, czyli Pan już wie na 
kogo odda swój głos w paź-
dzierniku?
Oczywiście, ale to temat na inny 

wywiad. Gdyby miał pan na to ocho-
tę, to możemy się umówić za tydzień 
i wyjaśnię na kogo moim zdaniem 
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O znaczeniu Jaworznickiego Obszaru Gospodarczego, fabryce samochodów elek-
trycznych, współpracy z Katowicką Specjalną Strefą Ekonomiczną i zbliżających 
się wyborach rozmawiamy z Pawłem Silbertem, prezydentem Jaworzna

O znaczeniu Jaworznickiego Obszaru Gospodarczego, fabryce samochodów elek-

Jesteśmy na ścieżce 
do efektownego sukcesu

| fot. Materiały UM Jaworzno

"
Bardzo bym chciał, żeby za-
wsze było optymalnie i stu-
procentowo efektywnie. 
W przypadku Jaworznic-
kiego Obszaru Gospodar-
czego jesteśmy na  ścieżce 
do efektownego sukcesu. 
Pomysł na JOG – mój 
osobisty i budowany 
konsekwentnie z gru-
pą naszych pracowni-
ków to powód do sa-
tysfakcji i ogromna 
szansa dla Jaworz-
na i jaworznian.

warto postawić, a na kogo raczej nie, 
a kogo bym mieszkańcom zdecydo-
wanie odradzał.

Wobec tego trzymam za słowo...
Będę miał jeszcze krótki urlop, ale 

mogę odpowiedzieć na wszystkie py-
tania pisemnie. Bardzo dziękuję za 
rozmowę. (uśmiech)

Dziękuję za rozmowę.
RED  
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R E K L A M A

Koniec lata na gminnych terenach zielonych
Dzięki sprzyjającej 

pogodzie na przełomie 
lata i jesieni pracowni-
cy Miejskiego Zarządu 

Nieruchomości Komunal-
nych w Jaworznie konty-
nuują intensywne prace 

na gminnych terenach 
zielonych. 

Trwa koszenie traw oraz 
przycinanie żywopłotów. 

Oprócz tego kontynuowa-
ne są prace ogrodnicze 

na rabatach i klombach. 

Działy terenowe MZNK 
na bieżąco utrzymują po-
rządek i czystość na grun-
tach utrzymywanych przez 

jednostkę: w parkach, na 
placach zabaw i siłow-

niach zewnętrznych.

Przynoszą nadziejęZ nowym 
wozem Jaworznianka szuka osób, które chcą 

i mogą pomóc trójce Kenijczyków. Pocho-
dząca z naszego miasta, Agnieszka Gliniec-
ka, w Kenii mieszka od pięciu lat i pracuje 
tam jako misjonarka. Siostra pomaga na co 
dzień dzieciom w domu dziecka w Upendo, 
ale wspiera także najuboższych w Diecezji 
Murang’a. 
Benek ma 23 lata. Kilka lat temu skoń-

czył szkołę średnią. Chce być mechanikiem 
samochodowym. By jednak mógł podjąć 
pracę, musi najpierw ukończyć roczny kurs, 
odbyć ofi cjalne praktyki, zdobyć certyfi kat 
i tytuł mechanika samochodowego. Wspo-
mniany kurs wraz z internatem to koszt 
około 3 tys. zł.
Lilianka ma męża i czworo dzieci. Ra-

zem z mężem pracują dorywczo. Kenijka nie 
ma wykształcenia. Skończyła tylko szkołę 
podstawową. Mieszka z rodziną w domu, 
zbudowanym z błota. Ze skromnych docho-
dów Liliance i mężowi trudno pokryć koszty 
edukacji dzieci i zapewnić im godne warun-
ki życia. Lilianka marzy o otwarciu małej 
gastronomii. Koszt trzymiesięcznego kursu 
wynosi ok. 900 zł.
Helenka to samotna matka. Pracowała 

w hotelu, ale w czasie pandemii straciła pracę. 
Podejmowała się zajęć sezonowych w polu, 
ale susza spowodowała, że zarobki są bardzo 
niskie. 35-latka chciałaby otworzyć maleńką 
piekarnię lub cukiernię. Trzymiesięczny kurs 
to koszt ok. 900 zł, a na otwarcie biznesu 
potrzeba jeszcze ok. 1000 zł.

Jaworzniccy strażacy otrzymali nowy sa-
mochód ratowniczo–gaśniczy. Ich fl ota po-
większyła się o samochód VOLVO FMX 4X4 
GCBA 4,1/32.

– W Komendzie Miejskiej Państwowej Straży 
Pożarnej w Jaworznie zaprezentowano nowy sa-
mochód ratowniczo – gaśniczy ze zwiększonym 
potencjałem ratownictwa drogowego – mówi 
asp. Michał Dyl, starszy inspektor sztabowy.

Pojazd kupiono ze środków unijnych oraz 
ze środków pochodzących z budżetu państwa. 
Jego wartość to ponad 1,8 mln zł. Udział 
w prezentacji nowego pojazdu wzięli m.in. 
prezydent Jaworzna Paweł Silbert wraz ze 
swoim zastępcą Łukaszem Kolarczykiem
oraz przewodniczący Rady Miejskiej Tadeusz
Kaczmarek i wiceprezes Tauron Serwis Sp. 
z o.o. Dariusz Starzycki. 

Podczas spotkania uczestnicy podziwiać mo-
gli również efekty modernizacji jaworznickiej 
jednostki. Dotychczas udało się wyremontować  
szatnię wraz z pełnym węzłem sanitarnym. 
Komendant jednostki zapowiedział też, że 
jeszcze w tym roku ruszy remont stołówki. 

Symboliczne przekazanie partii samocho-
dów ratowniczo – gaśniczych, zakupionych 
dla jednostek Państwowej Straży Pożarnej 
z terenu województwa śląskiego, w tym dla 
tej z Jaworzna, odbyło się w siedzibie Komen-
dy Wojewódzkiej PSP w Katowicach.      NC

– To oczywiście umowne imiona podopiecz-
nych Mission of Love Foundation, którzy cze-
kają na pomoc – informuje siostra Agnieszka 
Gliniecka.

Mission of Love Foundation to organiza-
cja, która troszczy się o dożywianie, eduka-
cję, wsparcie psychiczne, opiekę medyczną, 
a także usamodzielnianie wychowanków 
domu dziecka i osób, które często nie miały 
szansy zdobycia nawet podstawowego wy-
kształcenia.

Zrealizowane do tej pory projekty znaczą-
co poprawiły warunki życia podopiecznych 
Upendo i wielu rodzin, żyjących często bez 
prądu i dostępu do czystej wody, ale potrze-
by wciąż są ogromne.

– Zdarza się, że dzieci i dorośli spożywają 
dziennie tylko jeden skromny posiłek. Wiele 
rodzin żyje w bardzo ciasnych domach, zbu-
dowanych bez fundamentów, bez podłogi. Ro-
dzeństwo dzieli łóżko z matką, w wielu rodzi-
nach brakuje ojców. Czasem, do i tak trudnej 
sytuacji, dochodzą choroby – opisuje siostra 
Agnieszka. – Kryzys ekonomiczny znacząco 
obciążył budżety wielu rodzin, a najubożsi nie 
mają już na czym oszczędzać. Wiele dzieci po-
zostaje w domach, gdyż ich opiekunów nie stać 
na opłaty za szkoły. Młodzi nie mają perspek-
tyw na przyszłość. Samotne matki, najczęściej 
pozbawione wykształcenia, potrzebują pomoc-
nej dłoni, by mogły podjąć choćby najprostszą 
pracę zarobkową, dzięki której ich dzieci nie 
będą zaznawały permanentnie głodu – opowia-
da jaworznianka.

Podopiecznych fundacji można wesprzeć, 
dokonując wpłat na konta bankowe orga-
nizacji. Ich numery i szczegóły, dotyczące 
wsparcia, można znaleźć na stronie fundacji 
foundationmol.org.

Anna Zielonka-Hałczyńska

Jaworznianka i jej kenijscy podopieczni  
| fot. Archiwum prywatne
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Ніна Король, 
журналістка з 

України, котра 
живе в Явожно.

Як заощадити на закупах у Польщі
так завжди економніше. До того ж довше 
не болітиме голова, що треба знову бігти до 
магазину, бо раптом закінчився туалетний 
папір.

– Оскільки родина велика та є ще й собака, 
то порошок беру не пару кілограмів, а одразу 
5-10, помітила, що це значно економить 
ресурси і час, – також підкреслила Ольга.

Їжу для тварин також не зайве брати 
більшими пачками.

Однак мережі збагнули, що люди 
купують великими пакуваннями і нерідко 
зловживають підвищенням цін на більші 
коробки. Тож перед покупкою варто 
порахувати, чи дійсно буде дешевше.

Як дізнатись про знижки та 
товари, яких потребуєте?

Оксана відстежує знижки та цікаві 
пропозиції у газетах, які торговельні мережі 
оновлюють щотижня. Цей перелік можна 
знайти на офіційних сайтах мереж. А ще 
всі мережі пропонують знижки, якщо маєте 
мобільний додаток цієї мережі чи карту 
лояльності: маєте бонуси чи купони, які 
дають можливість заощадити кілька злотих 
на одиниці товару.

Готуйте список заздалегідь та 
викресліть забаганки

Аби скупитись швидше та ощадніше, 
варто скласти список потреб (в телефоні 
чи на аркуші). Варто переглянути, чи 

Ольга, мама трьох дітей, рятує сімейний 
бюджет тим, що бере товари за акційними 
цінами і в певні дні. 

– Якщо акція чи знижки на м’ясо, фарш, 
то купую кілька кілограмів чи упакувань – 
так завжди буде дешевше, адже пізніше я 
однак муситиму придбати цей же товар, але 
вже без знижки. Тож беру, поки дешевше, 
кладу до морозилки, а щось готую одразу 
– відчутна економія.

Купувати в певні дні – 
запорука економії

Українка також поділилась, що в деякі 
дні найвигідніше робити суттєві закупи.

– У понеділок варто купувати ті товари, на 
які за кілька днів збігає термін придатності. 
Після вихідного дня таких небагато, але є, 
приміром молокопродукти чи овочі, фрукти, 
– радить Ольга.

Більшість мереж має знижки з четверга, 
тож не варто ігнорувати закупи у четвер-
п’ятницю. У суботу багатьох акційних 
товарів може й не бути та й черги цього 
дня у маркетах величезні.

Брати більшими 
упакуваннями – дешевше

Туалетний папір, паперові рушники, 
порошок для прання чи чищення, шампунь 
і кондиціонер для волосся (якщо не якісь 
особливі вимоги) Олена, інша українка, 
радить купувати більшими упаковками – 

Багато хто хоче зекономити кошти у 
різний спосіб, а декому це вдається на 
постійній основі. Тож як зекономити на 
закупах, ми дізнавались у людей, котрі 
живуть в Явожно та змогли поділитись 
лайфхаками.

Врятують акції та знижки
Щодо одягу поради давати – справа 

невдячна, у людей різні смаки та фігури, 
можливості, періодичність оновлення 
гардеробу. А от щодо їжі та товарів першої 
необхідності (побутова хімія, наприклад), 
то корисна інформація може знадобитись 
багатьом.

Магазини в Польщі часто влаштовують 
акції та надають знижки на товари на різних 
умовах. Хоча трапляється, що такий товар в 
іншій мережі і без знижки буде дешевшим. 
Тож запам’ятовуйте ціни на ті товари, які 
купуєте постійно, тоді знатимете, чи вас 
дурять, чи таки дійсно знижка і варто 
купувати.

треба вам солодощі, снеки, алкоголь або 
ж тютюнові вироби. Ці товари подвоюють 
фінальний чек, також шкодять здоров’ю.

Ольга поділилась, що солодощі з 
магазину зникають, як тільки з’являються 
вдома. По-перше, це нездорово, якщо їсти 
їх у чималих дозах, а по-друге, солодке 
зжирає значну частину бюджету.

– Канапки до школи я даю дітям щодня, 
тут, звісно, про економію не йдеться, бо аби 
корисно та смачно. А от солодку булочку 
(дрожджувку) чи аналоги можна спекти, 
– ділиться Ольга. 

Нині багато простих та доступних 
рецептів є в інтернеті, тож жінка обирає 
ті, які не потребують багато часу.

Заморожені овочі доступніші, 
ніж свіжі

У сезон купуємо те, що цінне й смачне, 
сезонне. Узимку не зекономите, бо ціни 
на фрукти та овочі ростуть ще з осені. 
Заощадити можна на заморожених наборах 
(для рагу, запіканок, компотів, пирогів).

Не йдіть до магазину голодними та 
робіть закупи онлайн – іще два секрети, 
якими можна користуватись.

Akademia Bliskości zaprasza
W Zespole Lecznictwa Otwartego 

w Jaworznie przyszłe mamy mogą 
uczestniczyć w zajęciach bezpłatnej 
szkoły rodzenia. „Akademia Blisko-
ści”, bo tak nazywa się cykl spotkań 
dla kobiet i ich partnerów, to miej-
sce stworzone, by przygotować ro-
dziców na podróż przez wyjątkowy 
okres ciąży, porodu i połogu. Zajęcia, 
kontraktowane przez NFZ, prowadzi 
sześć wykwalifi kowanych położnych 
środowiskowych.

– W jaworznickim ZLO edukacja 
przedporodowa nt. ciąży, porodu, połogu 
i opieki nad noworodkiem jest prowa-
dzona z ciężarnymi indywidualnie lub 
w grupach – podkreśla Małgorzata
Głowacka, koordynatorka położnych 
w jaworznickim ZLO.

Już od trzech lat przyszłe mamy 
mają do dyspozycji jeden z gabine-
tów w głównej siedzibie ZLO (przy 
ul. Grunwaldzkiej 235), w którym 
prowadzone są zajęcia. Pomieszczenie 
jest jednak zbyt małe, by organizować 
w nim spotkanie dla większej grupy, 
na dodatek z ćwiczeniami oddecho-
wymi, a niebawem również rozciąga-
jącymi i relaksacyjnymi, bo położne 
przechodzą właśnie odpowiednie kur-
sy w tym zakresie. Na potrzeby szkoły 
rodzenia położne zyskały więc drugą, 
większą salę, która również mieści 
się przy Grunwaldzkiej 235. Zajęć 
w cyklu jest około 12. Są to zajęcia 

teoretyczne i praktyczne. Prowadzą 
je położne: Agata Banasik, Magda-
lena Borowska, Klaudia Bzdzion, 
Donata Frankowicz, Mirosława
Jeleń i Elżbieta Nakielny.

– Przyszłe mamy dowiadują się m.in. 
tego, jak przebiega poród siłami natury, 
a jak wygląda ten przez cesarskie cięcie, 
jak kąpać noworodka, pielęgnować, 
przewijać. Ciężarne poznają też tech-
niki karmienia piersią i uczą się zasad 
pierwszej pomocy – wylicza Magdalena 
Borowska. – Szkoła ma do dyspozycji 
szereg pomocy dydaktycznych, np. lalki 
imitujące noworodki, piłki do ćwiczeń, 
worki sako, poduszki do karmienia, 
przewijak, wanienkę czy sztuczną pierś, 
za pomocą której ciężarne uczą się, jak 
prawidłowo przystawić dziecko do pier-
si – wyjaśnia.

Niebawem na wyposażeniu szko-
ły rodzenia pojawi się też fantom 
z monitorem, na którym rodzice będą 
uczyć się resuscytacji krążeniowo-
-oddechowej.

– Aby wziąć udział w zajęciach szkoły 
rodzenia, ciężarna przychodzi najpierw 
do nas na indywidualne spotkanie, na 
którym jest zapoznawana z planem edu-
kacji przedporodowej. Składa też dekla-
rację do którejś z naszych położnych. Na 
tym spotkaniu decyduje, czy chce brać 
udział w zajęciach indywidualnych czy 
grupowych. Ma też możliwość uczest-
nictwa w wybranych spotkaniach, np. 

są ciężarne, które mają już dzieci, ale 
w obecnej ciąży chcą np. przypomnieć 
sobie, jak się kąpie noworodka albo jak 
udzielić dziecku pierwszej pomocy – tłu-
maczy Donata Frankowicz.

W niektórych zajęciach, m.in. 
w tych związanych z porodem czy 
pielęgnacją noworodka, biorą udział 
partnerzy ciężarnych. 

– Nazwa „Akademia Bliskości” ozna-
cza bowiem, że w naszej szkole rodzenia 
obejmujemy opieką nie tylko przyszłe 
mamy i noworodki, ale całe rodziny. 
Wychodzimy z założenia, że ojciec jest 
równie ważną osobą w rodzinie i powi-
nien uczestniczyć w życiu dziecka od 

samego początku – tłumaczy Klaudia 
Bzdzion. – Rodzicielstwo bliskości poru-
sza również aspekt wychowania, które 
jest odpowiedzią na potrzeby dziecka, 
rodzącego się z ogromną potrzebą bli-
skości. Do lamusa odeszły już bowiem 
takie przekonania, że nie należy nosić 
dziecka, bo się przyzwyczai – podkreśla.

Uczestnictwo ojców w zajęciach 
szkoły rodzenia również jest bez-
płatne.

Rola położnych jednak na tym się 
nie kończy. Pracownice ZLO służą 
ciężarnym radą na każdym etapie cią-
ży. Zgodnie z zasadami, odwiedzają 
też swoje podopieczne po porodzie 

w ramach sześciu wizyt patronażo-
wych. Wożą ze sobą m.in. wagę i bili-
rubinometr, którym mierzą nasilenie 
żółtaczki u dziecka.

Położne przeprowadzają również 
u ciężarnych i kobiet po porodzie te-
sty na depresję. Szkoła rodzenia ZLO 
bierze udział w programie „Przysta-
nek Mama”. – Zachęcamy do kontaktu 
z ogólnopolską infolinią, w ramach któ-
rej kobiety mogą skorzystać z 3 bezpłat-
nych konsultacji z psychologiem. Numer 
tej infolinii to 660 453 597. Program 
potrwa jeszcze przez dwa miesiące – 
informuje Donata.

Dwie położne środowiskowe ZLO, 
pani Klaudia i pani Magdalena, są też 
w trakcie kursu dla certyfi kowanych 
doradców laktacyjnych. Jako pierw-
sze w Jaworznie będą udzielać porad 
w ramach NFZ.

Położne służą pacjentkom nie tylko 
w kwestiach okołoporodowych, ale 
również np. po operacjach ginekolo-
gicznych i w związku z problemami, 
związanymi z menopauzą.

„Akademia Bliskości” to druga z ja-
worznickich szkół rodzenia, świad-
czących usługi w ramach kontraktu 
z NFZ-em. Jest jeszcze „Moja Szkoła 
Rodzenia”, prowadzona przez położ-
ną Ewę Rożnowską. Tutaj bezpłatne 
są zajęcia dla ciężarnych, a partnerzy 
uczestniczą w nich odpłatnie.

Anna Zielonka-Hałczyńska

Donata Frankowicz, Klaudia Bzdzion i Magdalena Borowska to położne ze 
szkoły rodzenia "Akademia Bliskości"  | fot. Anna Zielonka-Hałczyńska
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Koncert zespołu Winyl 
Band, biesiada przy mu-
zyce na żywo, rajd nordic 
walking, seans kinowy, 
spektakl teatralny, zaba-
wa taneczna, prelekcja 
na temat bezpieczeństwa, 
msza święta w intencji 
seniorów i koncert chóru 
Belcanto to były główne 
punkty tegorocznych ob-
chodów Tygodnia Senio-
ra. Wspólne świętowa-
nie jaworznian w jesieni 
życia to w naszym mieście 
już tradycja, a seniorzy 
co roku udowadniają, że 
potrafi ą się fantastycznie 
bawić.

Krystyna 
Soboczyńska

Danuta 
Dubiel

Jest przepięknie. Pogoda nam dopisa-
ła, można się bawić. Z naszą grupą 
bawimy się doskonale. Na inauguracji 
Tygodnia Seniora również byliśmy. 
Koncert, który przygotowano na tę 
okazję, bardzo nam się podobał, nawet 
udało się pośpiewać. Na wszystkie wy-
darzenia proponowane seniorom przez 
Miejskie Centrum Kultury i Sportu 
zawsze się wybieram. Gdy tylko jest 
okazja i możliwość, to z przyjemno-
ścią się bawię.

W tym roku, co było bardzo miłym 
zaskoczeniem, zostałam poproszona 
o wzięcie udziału w uroczystym otwar-
ciu. Pan prezydent przyjął nas bardzo 
miło i życzliwie. Jako seniorka czuję 
się bardzo doceniona. Koncert inau-
gurujący bardzo mi się podobał – były 
to piosenki mojej, naszej młodości. 
Biesiada w GEOsferze przyciągnęła 
mnóstwo osób. Powiem szczerze, że 
już dawno nie spotkałam tylu osób 
w autobusie.

Z Kornelią Zielińską, trenerką i behawiorystką psów, właścicielką Passionblog for dogs 
oraz autorką książki „Mamo, tato, chcę psa. Jak wychować szczęśliwe dzieci i czworonogi” 
rozmawiamy o obowiązkach, jakie wiążą się z posiadaniem pupila

Czego powinniśmy się spodzie-
wać, zapraszając do naszego 
życia psa?
Wiąże się to przede wszystkim 

z szeregiem obowiązków. Wprowa-
dzenie psa do rodziny zmusza nas do 
zmiany nawyków i wprowadza nowy 
porządek dnia. Wszyscy domownicy 
muszą nauczyć się psiej komunikacji. 
Każdy pies potrzebuje też przynaj-
mniej godzinnego spaceru dziennie, 
czasu na relaks i eksplorację terenu. 
Pies musi mieć trochę swobody, na-
wet na smyczy. Ważne jest również 
odpowiednie żywienie. Pies nie może 
zjadać resztek ze stołu. Jeśli ma jakieś 
alergie, to także ten czynnik musimy 
brać pod uwagę.

Czy kupowanie psa w czasie, 
gdy w domu mamy malutkie 
dziecko, jest dobrym pomy-
słem?
Myślę, że przyprowadzenie pieska 

do domu, w którym jest niemowlę, nie 
jest dobrym pomysłem. Pomimo mo-
jego doświadczenia - studiowałam pe-
dagogikę, od lat współpracuję z psami 
i ich opiekunami, a mój mąż jest psy-
chologiem - nie zdecydowałabym się 
na to w takim momencie. Malutkie 
dziecko wymaga bardzo dużo uwa-
gi. Pies podobnie i myślę, że wtedy 
moglibyśmy nie podołać wszystkim 
obowiązkom. Decyzja o posiadaniu 
psa musi być podjęta świadomie i po-
winna być dojrzała. Musi być też na 
to pełna zgoda wszystkich domowni-
ków, bo każdy z nich będzie wchodził 
w relację z czworonogiem. Posiada-

Czy to dobry czas 
na psa w rodzinie?

nie psa wiąże się z pracą przez całe 
wspólne życie.

To kiedy jest właściwy mo-
ment na psa?
Kiedy maluch ma kilka lat. Musi-

my go jednak uczyć od samego po-
czątku, że zwierzę to nie zabawka. 
Ono też ma uczucia i potrzeby, które 
musimy pomóc dziecku rozpoznawać. 
Każde zwierzę ma prawo do posiada-
nia przestrzeni osobistej. Nie może-
my go głaskać w nieskończoność jak 
pluszaka. Dlatego zalecane są klatki 
kennelowe dla psów. Poza tym opie-
kun przynajmniej raz dziennie powi-
nien wyjść z psem bez towarzystwa 
reszty domowników. Trzeba również 
tłumaczyć dziecku, że nie głaskamy 
cudzych psów na spacerze. Nawet 
jeśli opiekun na to pozwala, to nie 
ma pewności, czy zwierzę nie poczu-
je się zagrożone. Sami nie chcieliby-
śmy, by dotykali nas obcy ludzie na 
ulicy. Jeśli piesek nam się spodoba, 
obserwujmy go z daleka, ale też nie 
wpatrujmy się w niego natarczywie.

Czy są kryteria, którymi na-
leży kierować się przy wybo-
rze psa?
Rasa i charakter psa powinny być 

dopasowane do naszej sytuacji ro-
dzinnej i mieszkaniowej. Gdy po-
siłkujemy się wiedzą z internetu, to 
zwykle możemy przeczytać, że pra-
wie każda rasa psów jest rodzinna. 
Tak nie jest. Jeśli bierzemy psa z ho-
dowli, warto porozmawiać z hodow-
cą, wystawcą.  Jeśli wolimy psa ze 

schroniska, zachęcam do konsultacji 
z wolontariuszami. Oni mają wiedzę 
o tych psiakach. Często znają też 
podstawy behawioralne i mogą nam 
pomóc w wybraniu odpowiedniego 
zwierzaka. Nie obrażajmy się, gdy za-
dają nam osobiste pytania, bo są one 
kluczowe przy takim dopasowaniu. 
Można też poprosić profesjonalnego 
behawiorystę, by pojechał z nami na 
obserwację. Pamiętajmy jednak, że 
nigdy nie mamy gwarancji, że wy-
brany pies będzie idealnie ułożony. 
Przykładowo czworonogi w schroni-
sku mają bardzo wysoki poziom kor-
tyzolu, czyli hormonu stresu. Kiedy 
zaaklimatyzują się w nowym domu, 
mogą sobie pozwalać na więcej.

Czy możemy spodziewać się 
kolejnej książki pani autor-
stwa?
Pomysłów mam bardzo wiele, ale 

brakuje mi czasu na ich realizację. 
Opiekunów, którzy potrzebują wspar-
cia w pracy ze swymi psami, jest na-
prawdę wielu. Mam więc sporo pracy. 
Poza tym jestem też żoną i mamą. 
Staram się znajdować czas na pa-
sje. Uprawiam wspinaczkę ściano-
wą, praktykuję jogę, a od niedawna 
pływam. Moim marzeniem jest start 
w triathlonie. Myślę również nad wy-
daniem kolejnej książki. Tym razem 
będzie poświęcona zagadnieniom, 
o które najczęściej pytają mnie opie-
kunowie psów.

Dziękuję za rozmowę.
Natalia Czeleń

Książka Kornelii Zielińskiej to poradnik, który pomaga zwłaszcza na początku wspólnej drogi  z czworonogiem  
| fot. Materiały prywatne

Czas zabawy, rozmów i spotkań

były też pieczonki, a nawet tańce. 
W ramach tegorocznych obchodów 
seniorzy wspólnie obejrzeli fi lm „Hisz-
pański temperament”. Oklaskiwali też 
aktorów, którzy wystąpili w spektaklu 
„Oddam żonę w dobre ręce”. Świetnie 
udała się potańcówka, zorganizowa-
na w Hali Widowiskowo-Sportowej. 
Tego wieczoru za konsoletą stanę-
ła DJ Wika, czyli najstarsza DJ-ka 
w Polsce, a towarzyszył jej partner 
sceniczny - DJ Kris.

– Tydzień Seniora jest urozmaicony 
i pełen ciekawych wydarzeń kultural-
nych, z których można czerpać radość 
i przyjemność. Seniorzy bawią się na 

– Ten tydzień to zawsze czas dobrej 
zabawy, rozmów, spotkań i wielu innych 
aktywności. Energii i wigoru seniorom 
nie brakuje – potwierdza Paweł Sil-
bert, prezydent Jaworzna.

Tę opinię potwierdzają też uczest-
nicy obchodów. Seniorzy wysoko 
ocenili tegoroczny program i wszyst-
kie przygotowane propozycje, a tych 
było naprawdę sporo. W dniu inau-
guracji obchodów seniorzy odebrali 
symboliczne klucze do bram miasta 
z rąk Pawła Silberta. Był też koncert 
zespołu Aleksandra Stano & Winyl 
Band, który zaprezentował znane pol-
skie przeboje muzyki rozrywkowej. 
Kolejny dzień obchodów seniorzy 
spędzili na świeżym powietrzu. Po-
goda dopisała. Spod szczakowskiego 
Domu Kultury wyruszyła grupa mi-
łośników spacerów z kijami, prowa-
dzona przez Kingę Jończyk. Celem 
ich marszu była GEOsfera, gdzie od-
była się biesiada z muzyką na żywo, 

GEOsfera znów okazała się doskonałym miejscem na biesiadę z muzyką na żywo  | fot. Andrzej Pokuta

Uczestnicy rajdu wystartowali spod Domu Kultury w Szcza-
kowej  | fot. Kinga Jończyk
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Wiesława 
Rączka

Bardzo podobała mi się sztuka te-
atralna, była ciekawa i zdecydowa-
nie dająca do myślenia w kwestii 
zachowania. Ale można też i szerzej 
do tego tematu podejść. Bardziej ra-
dośnie. Czy wszyscy do siebie pasu-
jemy? Niekoniecznie. Co roku staram 
się uczestniczyć w Tygodniu Senio-
ra. Wszystkie atrakcje bardzo mi się 
podobają, jest to świetna okazja, by 
się spotkać, wyjść z domu i zobaczyć 
coś nowego.                              MK

Czas zabawy, rozmów i spotkań

całego, aż tchu w piersi brakuje – mó-
wiła podczas sobotniej potańców-
ki Bronisława Zarzeczna, szefowa 
klubu Senior+ z Podwala.

Tegoroczne obchody zakończyła 
niedzielna msza święta odprawiona 
w samo południe w kolegiacie pod 
wezwaniem św. Wojciecha i św. Ka-
tarzyny. Nabożeństwu przewodniczył 
ks. Mariusz Karaś. Liturgię swoim 
śpiewem uświetnili chórzyści z grupy 
Belcanto, a po mszy wysłuchać można 
było jeszcze ich koncertu.

– Przygotowując program i wszystkie 
atrakcje w ramach Tygodnia Seniora, 
staramy się jak najlepiej odpowiedzieć 

na potrzeby uczestników obchodów. Bar-
dzo nas cieszy duża frekwencja i dobry 
nastrój seniorów, bo to znak, że idziemy 
we właściwym kierunku. Dziękuję też za 
ogromne zaangażowanie i pracę wszyst-
kim, którzy włączyli się w przygotowanie 
obchodów Tygodnia Seniora – mówi 
MonikaKomańska, pełnomocnik ds. 
organizacyjnych w Miejskim Centrum 
Kultury i Sportu.

Od pierwszej edycji jaworznickiego 
Tygodnia Seniora uczestnicy obcho-
dów zaskakują frekwencją, energią 
i zaangażowaniem. Wszystkie pro-
pozycje przygotowane w ramach ich 
święta spotykają się z ogromnym za-
interesowaniem i ciepłym przyjęciem. 
Seniorzy do ostatnich miejsc wypeł-
niają sale podczas koncertów czy 
spektakli, szaleją na parkiecie pod-
czas potańcówek i wspólnie śpiewają 
podczas biesiad. Po prostu – świetnie 
się bawią. – Dziękuję wszystkim za 
zorganizowanie Tygodnia Seniora. To 
była świetna okazja, żeby poznawać 
nowych ludzi i razem spędzać czas. Jak 
zawsze było po prostu super – podkre-
śla Krystyna Janicka, szefowa klubu 
Senior+ z Podwala.

Za udział w obchodach i pracę przy 
organizacji tego przedsięwzięcia po-
dziękował też Łukasz Kolarczyk, 
zastępca prezydenta Jaworzna.

– Dziękuję wszystkim seniorom za 
wspólnie spędzony czas i świetne spo-
tkania podczas „Tygodnia Seniora”. 
Wielkie podziękowania dla organizacji 
zrzeszających seniorów, klubów seniora 
oraz dla niezawodnych organizatorów 
z Miejskiego Centrum Kultury i Sportu 
oraz Urzędu Miejskiego. To nie koniec 
propozycji na ten i przyszły rok – za-
powiada Łukasz Kolarczyk.

Grażyna Dębała

GEOsfera znów okazała się doskonałym miejscem na biesiadę z muzyką na żywo  | fot. Andrzej Pokuta

Uczestnicy rajdu wystartowali spod Domu Kultury w Szcza-
kowej  | fot. Kinga Jończyk

DJ Wika i partnerujący jej DJ Kris bez trudu wyciągnęli se-
niorów na parkiet podczas potańcówki  | fot. Monika Kuś

R E K L A M A

Od lewej Igor Plewiński, Klaudiusz Nadolny, dyrektor 
Rejonowego Pogotowia Ratunkowego w Sosnowcu, 
Klaudia Perończyk i Paweł Siedlis | fot. Materiały SP 
ZOZ Rejonowe Pogotowie Ratunkowe w Sosnowcu

Szkolą się i doskonalą
Ekipa jaworznickich ratowników medycznych wzięła 

udział w XX Mistrzostwach Polski w ratownictwie medycz-
nym we Wrocławiu. Jubileuszowe zmagania rozegrano we 
wrześniu. W mistrzostwach wzięło udział ponad 50 załóg 
z całej Polski. Jaworzno reprezentowali Paweł Siedlis, 
Igor Plewiński i Klaudia Perończyk. Ekipa z naszego 
miasta zajęła 22 miejsce.

Podczas wrocławskich mistrzostw wszystkie zespoły 
miały do zrealizowania osiem zadań medycznych, trzy 
zadania sprawnościowe i test z wiedzy medycznej. Trzy 
zadania medyczne trzeba było wykonać nocą, a pozostałe 
realizowane były w ciągu dnia po niedługim odpoczynku.

Wśród konkursowych zadań były udzielenie pomocy 
bezdomnemu z migotaniem przedsionków i krwawieniem 
z przewodu pokarmowego, pomoc pacjentowi z udarem 
mózgu, w hipotermii czy  poparzonemu fenolem i w napa-
dzie drgawek spowodowanych hipoglikemią. Ratownicy 
musieli fachowo zaopatrzyć pacjenta, u którego wystrzał 
opony w samochodzie ciężarowym spowodował zmiaż-
dżenie krtani i pomóc przy nagłym zatrzymaniu krążenia. 
Trzeba było też udzielić pomocy medycznej 12-latkowi 
z częstoskurczem i kobiecie, która urodziła w 31. tygo-
dniu ciąży. 

– Wszystkie zadania bardzo dobrze odwzorowywały realne 
sytuacje, jakie spotykamy w swojej codziennej pracy zawodo-
wej. Zawody są dla nas sprawdzianem wiedzy i umiejętności, 
które to pozwalają nam cały czas się doskonalić – podkreśla 
Klaudia Perończyk.

Uczestnicy mistrzostw przeszli też test sprawnościowy. 
Musieli pokonać tor przeszkód, przejść przez komorę dymną 
oraz wykazać się podczas jazdy symulatorem ambulansu.

W ostatecznej klasyfi kacji w zawodach zwyciężyły dwie 
załogi z Tarnowa. Choć ratownikom z Jaworzna tym razem 
nie udało się stanąć na podium, to wrócili z mistrzostw 
z nowymi doświadczeniami.                                       NC
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W sali wystawowej Muzeum Miasta Jaworzna dostępna do zwiedzania jest 
już pierwsza powakacyjna wystawa sztuki współczesnej, zorganizowana 
przez Galerię Sektor I. W ramach ekspozycji pn. "Brzmienie portretu" 
można oglądać kolorowe, wielkoformatowe prace doktoranckie Witolda 
Berusa, zespalające ideę nowoczesnego pop-artu z rockandrollową 
narracją. 

Sam autor o swoich dziełach mówi lapidarnie i konkretnie: "Obrazy 
malowane do muzyki znanych wykonawców, tytuł obrazu jest zarazem 
tytułem utworu muzycznego." Zgodnie z tym założeniem na wystawie 
znalazły się m.in. takie prace: „Osobisty Jezus” Depeche Mode, 
„Łąki Grantchester” Pink Floyd, „Nie wierzę politykom” Tilt czy „Dom 
wschodzącego słońca” The Animals!

Więcej o koncepcji wystawy i autorze można przeczytać tutaj: 

bit.ly/WitoldBeruswMMJ

Wystawę będzie można oglądać do 15 października, 
a jej kulminacyjnym elementem będzie Finisaż, 

zaplanowany na
czwartek - 12 października - godz. 18.00.

„Brzmienie portretu” 
– wystawa prac Witolda Berusa

Widok Szczakowej z czasów I wojny światowej | fot. z książki "Szczako-
wa na starej pocztówce i fotografi i album fotografi czny"

„Saharą ją zwali”, czyli o tym, jak Szczakowa była pustynią
„Mniemałem, że przybyłem do 

Afryki…” - tak pisał w swoich wspo-
mnieniach  Ludwik Doute, pracow-
nik fi rmy AdolfJosephy, synowie 
i spadkobiercy, który w 1885 roku 
przyjechał ze swoją rodziną do Szcza-
kowej, by podjąć pracę w tamtejszej 
cementowni. W podobnym tonie 
opisywał tę miejscowość również 
Józef Kremer, fi lozof, estetyk, ency-
klopedysta, historyk sztuki i prekur-
sor psychologii, który pewnego razu 
przez „nieszczęsną”, jego zdaniem, 
Szczakową przejeżdżał pociągiem, 
jadącym do Włoch. „...któżby jéj 
nie poznał? - pytał w swoich wspo-
mnieniach. - Dworzec kolei żelaznéj 
– na tém koniec – a w około, jak 
okiem daleko za sięgniesz, piaski 
i piaski…”. Jeszcze w drugiej poło-
wie XIX wieku teren wokół dworca 
kolejowego w Szczakowej, rzeczy-
wiście przypominał istną pustynię. 
Stacja, zbudowana na odludziu, była 
otoczona wydmami parabolicznymi, 
których w okolicy było wiele.

Piasek pełen piasku
Właściwa Szczakowa, jako wieś, 

znajdowała się wtedy na wzgórzu, 
zwanym Górą Piasku i kończyła się 
już przed Kozim Brodem. Tymcza-
sem tereny dzisiejszej Szczakowej, 
tej w rejonie dworca kolejowego, 
były w tym czasie niezamieszkałe. 
– Charakterystyczną cechą topogra-
fi i Szczakowej był stosunkowo duży 
teren nieużytków rolnych nazywany 

Piaskiem. Stanowiły go piaszczyste 
wydmy, leżące między biegiem Kozie-
go Brodu a Białą Przemszą. W całym 
okresie staropolskim była to niezasie-
dlona okolica – tłumaczy w książce 
„Historia Jaworzna do 1795 roku” 
Maria Leś-Runicka, jaworznicka 
historyczka.

To właśnie na Piasku zbudowano 
stację kolejową i to w tym kierunku, 
przez lata, rozrastała się Szczakowa. 
Ale zanim tak się stało, było to istne 
pustkowie. Nic więc dziwnego, że 
przyjeżdżający do ówczesnej Szcza-
kowej lub tylko przejeżdżający przez 
nią podróżni czuli się niczym na Sa-

harze, a nie w miejscowości, która 
niebawem (w 1897 roku) miała zy-
skać prawa miejskie.

Piaski, zalegające na tym tere-
nie, od dawna były znane nie tylko 
mieszkańcom tej okolicy. W wyda-
nej z okazji 40-lecia szczakowskiej 
piaskowni publikacji pt. „Jubileusz 
40-lecia istnienia fi rmy Kopalnia 
Piasku Szczakowa SA”, jest mowa 
o tym, że obszar, objęty wydoby-
ciem, został uznany przez ekspertów 
za osobliwość przyrodniczą, nie tylko 
w skali kraju, ale Europy. – Natura 
utworzyła tutaj przed setkami tysięcy 
lat niespotykane gdzie indziej złoża pia-

sku kwarcowego o parametrach tech-
niczno-jakościowych umożliwiających 
ich wielorakie zastosowanie – czytamy 
w jubileuszowym wydawnictwie.

Zachwytu tego nie podzielali jed-
nak w XIX wieku podróżni. W ar-
tykule, zamieszczonym na portalu 
gistoria.pl, Piotr Burczy, jaworznicki 
muzealnik, opisuje m.in. odczucia 
osób, podróżujących przez szcza-
kowską stację. – Jeszcze przez wiele 
dekad XIX wieku, otoczenie „nowej” 
– mającej w przyszłości zostać jej ser-
cem – Szczakowej, budziło wśród po-
dróżnych mieszane emocje – podkreśla 
i przytacza przemyślenia wspomnia-
nego wyżej Józefa Kremera, który 
przejeżdżał przez Szczakową, po-
dróżując do Włoch.

Jak się okazuje, uczony jechał 
tamtędy nie po raz pierwszy. – Po-
ciąg się zatrzymał. To zaiste nieszczę-
sna Szczakowa, któżby jéj nie poznał? 
Dworzec kolei żelaznéj – na tém ko-
niec – a w około, jak okiem daleko 
zasięgniesz, piaski i piaski, wysadzane, 
jakby czarnemi płatami, bukietami z ja-
łowcu; za piaskami lasy – a za lasami 
znów piaski – wspominał Kremer. – 
Szczakowa! Ten budynek niewielki, ale 
schludny i gładki, jest dworcem kolei, 
w nim urząd pograniczny. Wkoluteńko 
piasek czysty, biały, poplamiony krze-
wami ciemnego jałowcu, co tu stanęły 
jakby ostatnie stracone pikiety roślin-
nego życia. To pustkowie istnym rajem 
zajęczym, lecz rozpaczą dla człowie-
ka, któremu przyjdzie tu zamieszkać
– stwierdził.

Takich opinii innych podróżników 
o Szczakowej Piotr Burczy znalazł 
jeszcze więcej. – Szczególnie ciekawe 
są wzmianki o tej miejscowości widzia-
nej oczami zagranicznych podróżników 
z epoki. Pojawiają się one w anglo-
języcznych przewodnikach z drugiej 
połowy XIX wieku – zauważa Piotr 
Burczy.

W jednym z takich przewodni-
ków napisano na przykład, „przez 
dziesięć mil za Mysłowicami roz-
ciąga się beznadziejna połać piasku, 
tak żółta i opustoszała jak Pustynia 
Nubijska”. Podróżni wyrażali się też 
o Szczakowej jako o skrawku Sahary 
i o pustynnej oazie w środku sosno-
wego lasu.

Niczym Afryka
O tym, jakie wrażenie zrobiła 

na Ludwik Doute i jego rodzinie 
Szczakowa, napisał z kolei Bar-
tłomiej Cieszyński, nieżyjący już 
badacz jaworznickiej historii, ku-
stosz Muzeum Miasta Jaworzna, 
w książce pt. „Jaworzno minione”.

– Pierwszego sierpnia 1885 roku 
dotarł z Bielska do Szczakowej, wraz 
z żoną i dwoma synami, Ludwik 
Doute, pracownik parającej się pro-
dukcją maszyn włókienniczych fi rmy 
AdolfJosephy, synowie i spadkobier-
cy. Przed miesiącem pryncypał za-
angażował go do stworzonego przed 
dwoma laty zakładu o dość długiej 
nazwie: Przedsiębiorstwo Wapna 
i Cegieł pierwszej galicyjskiej fabry-
ki Portland Cementu w Szczakowej. 
On, bywały w świecie człowiek oraz 
małżonka urodzona i wychowana 
w Wiedniu stanęli razem z dwoma 
synami na peronie, z którego roz-
ciągał się widok na piaskowe wy-
dmy – opisywał w swojej książce 
Bartłomiej Cieszyński. – Po latach, 
wspominając pierwsze zetknięcie 
z miejscem, gdzie miał zamieszkać 
i rozpocząć nowy etap zawodowych 
doświadczeń, napisze: „Przed pod-
jęciem pracy przyjechałem (...) do 
Szczakowej, która zrobiła na mnie 
złe wrażenie, mniemałem, że przy-
byłem do Afryki” – historyk przy-
toczył słowa Doutego.

Również jego żona była zdania, 
że nie jest to dobre miejsce dla ich 
rodziny, szczególnie gdy zobaczyła, 
w jakich warunkach mają mieszkać 
– w drewnianej chałupie, bez stud-
ni w pobliżu. – Pani Doute, po nocy 
spędzonej w mizernej chacie chciała 
natychmiast opuścić niegościnne miej-
sce. Małżonkowi z trudem udało się 
niewiastę udobruchać i odwieść od 
powziętego zamiaru – opisuje Bar-
tłomiej Cieszyński.

Z biegiem lat odludne okolice 
dworca kolejowego w Szczakowej 
zmieniały się w osiedla mieszka-
niowe. W miarę rozwoju przemy-
słu, przybywało bowiem nowych 
mieszkańców. Zabudowywane były 
też tereny tuż przy dworcu kole-
jowym. Powstawały tam sklepy, 
hotele, restauracje. Dzika okolica 
stała się w końcu centrum Szcza-
kowej. I tak już zostało.

Anna Zielonka-Hałczyńska
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Agnieszka Olesik to profesjonalna tancerka i instruktorka tańca orien-
talnego  | fot. Materiały nadniebem.pl

Jaworznianka świetnie odnajduje się na scenie  | fot. Julia Szymańczyk

Agnieszka Olesik z zawodu jest fi lologiem, ale jej wielką pasją jest taniec. To profesjonalna tan-
cerka i instruktorka tańca orientalnego. Jest też laureatką wielu krajowych i międzynarodowych 
konkursów tanecznych. Przygoda pani Agnieszki z kulturą orientalną zaczęła się w 2010 roku 
podczas wakacji w Egipcie.

W świecie 
tańca orientalnego

AU TO P R O M O C J A

– Miałam tam okazję zobaczyć wy-
stępy tancerek orientalnych i była to 
miłość od pierwszego wejrzenia. Taniec 
orientalny jest niezwykle barwny. Są 
kolorowe chusty, bogato zdobione stro-
je, jedwabne woale, skrzydła czy inne 
rekwizyty. Jest całe mnóstwo fi gur i se-
kwencji. Są też różne style tego tańca.  
Jednak to, co wtedy wywarło na mnie 
największe wrażenie, to niezwykła pre-
cyzja ruchu oraz umiejętność izolacji 
poszczególnych części ciała – wspomina 
Agnieszka Olesik.

Po powrocie z urlopu jaworznian-
ka zaczęła poszukiwania najbliższych 
warsztatów tańca orientalnego. Ku 
swojemu zaskoczeniu znalazła je 
w Jaworznie. Choć, jak przyznaje, 
była jeszcze wtedy nieśmiałą dziew-
czyną, to zdobyła się na odwagę i za-
pisała na pierwsze zajęcia.

– Początkowo wydawało mi się, że 
w ogóle nie potrafi ę tańczyć i czułam, że 
muszę więcej trenować,  aby dorównać 
grupie – opowiada pani Agnieszka.

Początkująca tancerka trenowa-
ła więc nie tylko na zajęciach, ale 
i w domu, a potem gdzie tylko się 
dało. Zaczęła uczęszczać na zajęcia 
w Katowicach i pojawiać się na festi-
walach kultury orientalnej. Zaangażo-
wanie i praca przynosiły efekty. Pani 
Agnieszka szybko rozwijała taneczne 
umiejętności. Robiła to zresztą pod 
okiem najwybitniejszych polskich 
i zagranicznych tancerzy. Wśród 
najważniejszych osiągnięć jaworz-
nianki można wymienić 1 miejsca w  
konkursach: Orientalna Kontraban-
da 2017 w Opolu, Stockholm Belly 
Dance Festival 2016 w Sztokholmie, 
Warsaw Belly Dance Festival 2017, 
o Puchar Europy 2016 w Lublinie, 
Orientalna Rewolucja 2016 w Go-
leszowie, Oriental Rhythms 2015 
w Warszawie i Oriental Queen of Po-
land 2014 w Krakowie. Pani Agniesz-
ka zajęła też 2 miejsce w konkursie 

Stockholm Belly Dance Festival 2017 
w Sztokholmie oraz trzecie miejsca 
podczas Cairo! Festival 2017 w Bu-
dapeszcie i w konkursie Ethno Dance 
2016 w Sankt Petersburgu.

– Te festiwale mają niepowtarzalny 
klimat. Przyciągają ludzi z pasją do tej 
sztuki i dostarczają ogrom inspiracji – 
podkreśla pani Agnieszka.

Treningi przyczyniły się nie tylko 
do poprawy tanecznych umiejętności.

– Stałam się bardziej pewna siebie 
i otwarta na podejmowanie nowych 
wyzwań – mówi jaworznianka.

Jej zdaniem, to zasługa tańca orien-
talnego, który uczy samoakceptacji, 
leczy z kompleksów i wnosi do życia 
dużo uśmiechu. Przynosi też mnóstwo 
satysfakcji.

– Tancerki zaczynają poznawać po-
trzeby i możliwości swojego ciała. Od-
krywają swoją kobiecość na nowo – 
przekonuje pani Agnieszka.

Poza tym podczas występu tancer-
ki angażują do pracy całe ciało. Ta-
niec orientalny to nauka  świadomej 
kontroli poszczególnych części ciała, 
praca nad wszystkimi mięśniami oraz 
prawidłową postawą. – Nasze ruchy 

z czasem stają się płynniejsze i pełniej-
sze gracji. Przestajemy się garbić, bo 
klatka piersiowa się „otwiera” – wyja-
śnia tancerka.

Dodatkowo taniec orientalny re-
laksuje. – Tańczymy do muzyki bardzo 
klimatycznej, która pozwala nam się 
przenieść do innego świata i poczuć go
– wspomina pani Agnieszka.

Niedawno jaworznianka otworzy-
ła grupę nauki tańca orientalnego 
od podstaw. Zajęcia odbywają się 
w każdą środę o godz. 20 w Agni-
-Yoga przy ul. Grunwaldzkiej 39. Są 
jeszcze wolne miejsca. Zapisywać się 
mogą także mężczyźni.

– Choć jest to bardzo kobieca i zmy-
słowa forma ruchu, to tańcem tym może 
zajmować się każdy i w każdym wie-
ku, z każdym typem sylwetki. W spo-
łeczeństwie utarło się przekonanie, że 
taniec orientalny jest tylko dla kobiet, 
ale panowie coraz częściej przełamują 
te schematy. Bardzo mnie to cieszy – 
mówi tancerka.

Agnieszka Olesik prowadzi też gru-
pę dla osób roztańczonych, mających 
już jakieś doświadczenie w tańcu. 
Zespół spotyka się także w środy, 
ale o godz. 19. Zapisy do obu grup 
instruktorka przyjmuje mailowo: ole-
sik.agnieszka@gmail.com. 

Na zajęciach obowiązuje swo-
bodny i niekrępujący ruchów ubiór. 
– Najlepiej ubrać  legginsy i dopasowaną 
koszulkę. Odradzam długie suknie czy 
spódnice, bo wtedy ani instruktor ani 
same tancerki nie są w stanie zaobser-
wować swoich kroków. Ćwiczymy boso 
lub w skarpetkach. Mile widziane są też 
chusty na biodra, ale w razie czego za-
wsze mam przy sobie kilka zapasowych
– mówi pani Agnieszka.

Więcej informacji na temat  tańca 
oraz regularnych zajęć znaleźć można 
na stronie: www.taniec-brzucha.pl.

Natalia Czeleń

W zawieszeniu tabliczki uczestniczyli m.in. muzealnicy i rodzina Karola Pniaka 
| fot. Muzeum Miasta Jaworzna

Pilot i bohater
Na mogile ppłk. pil. Karola Pniaka

na cmentarzu komunalnym w Szcza-
kowej pojawiła się tabliczka z napi-
sem „Grób Weterana Walk o Wolność 
i Niepodległość Polski". Jej uroczyste 
zainstalowanie odbyło się w obec-
ności muzealników i krewnych bo-
haterskiego pilota, który urodził się 
w Jaworznie, a po wojnie mieszkał 
w Pieczyskach. – Inicjatorką uroczysto-
ści była Grażyna Paul-Materna, brata-
nica Heleny Pniak (z domu Paul), żony 
Karola Pniaka, która spędziła dzieciń-
stwo z wujostwem w rodzinnym domu 
dziadków, Franciszki i Józefa Paulów, 
w Pieczyskach – informuje Przemy-
sław Dudzik, dyrektor Muzeum 
Miasta Jaworzna. – Obecne działa-
nia związane z grobem Karola Pniaka to 
kontynuacja wieloletnich prac mających 
na celu upamiętnienie tego niezwykłego 
człowieka. Na przestrzeni ostatnich lat 
wydaliśmy serię książek oraz zorgani-
zowaliśmy dużą wystawę poświęconą 
postaci naszego jaworznickiego bohatera 
wojennego – dodaje.

W planach muzealników i rodziny 
pilota jest renowacja mogiły, w której 
spoczywa jaworznicki bohater.

Karol Pniak urodził się 26 stycznia 
1910 roku na Robaku w Jaworznie. 
Należał do słynnej „Trójki Bajana” 
i razem z jej dowódcą, Jerzym Baja-
nem, oraz z kpr. Stanisławem Mac-
kiem, urządzali podniebne akrobacje.

Karol Pniak brał udział w kampanii 
w Północnej Afryce i w bitwie o An-
glię. W listopadzie 1944 roku został 
dowódcą 308. Dywizjonu Myśliw-
skiego „Krakowskiego”. 

Jako bohater walk na Zachodzie, 
w powojennej Polsce nie zdobył uzna-
nia ówczesnych władz. Był szykano-
wany. Zmarł w 1980 roku w Krako-
wie. Został pochowany w Jaworznie.

Pośmiertnie został awansowany do 
rangi podpułkownika. W listopadzie 
2021 roku miała miejsce premiera 
fi lmu dokumentalnego o słynnym 
jaworznickim lotniku pt. „Kosa, opo-
wieść o pilocie Karolu Pniaku”.       

Anna Zielonka-Hałczyńska
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Odbudowa galaktyki w toku…

a zarazem jeden z ważniejszych elementów gry – 
oprócz zaznaczania ilości posiadanych zasobów 
oraz pozyskanych specjalistów potrzebnych m.in. 
do budowy kolonii, karta ładowni służy nam do 
zagrywania kart załogi. Karty załogi podzielone są 
na trzy sektory – dolny i górny, które aktywowane 
są w zależności od ułożenia względem karty ła-
downi, a także miejsca zacumowania statku, oraz 
środkowy sektor aktywowany m.in. podczas wizyty 
na księżycu lub w stacji kosmicznej. 

Jak zatem wygląda sama rozgrywka w Micro 
Cosmos? Każdy z graczy będzie wykonywał se-
rię akcji, począwszy od możliwości ulepszenia 

Micro Cosmos od Thistroy Games

arki, podróży kosmicznej i zagrywania kart załogi, 
a kończywszy na wyborze jednej lub dwóch akcji, 
w zależności gdzie się znajduje jego statek – dzięki 
tym akcjom gracze będą mogli m.in. zebrać zaso-
by, przystąpić do terraformacji planety, tworzyć 
placówki handlowe czy pozyskiwać specjalistów. 
Rozgrywka dobiega końca w momencie, gdy zo-
stanie sterraformowana trzecia planeta.

Sama rozgrywka nie jest trudna – na początku 
warto spoglądać na kartę pomocy, aby pamiętać 
o kolejności wykonywania akcji. Dobrym rozwiąza-
niem jest zakaz wracania do dopiero co opuszczo-
nego w danej rundzie układu przez arkę – dzięki 

Radosław Kałuża
więcej na HarcMepel

temu gracze muszą eksplorować galaktykę, zamiast skupiać się na terraformacji 
jednej konkretnej planety – oczywiście można wrócić na opuszczoną planetę 

w następnej rundzie. Kolejnym rozwiązaniem, które mi się spodobało, 
jest możliwość wspólnego terraformowania planet, z tym, 

że każdy z graczy zaznacza, jak duży wkład miał 
w tym procesie. Ma to swoje odzwierciedlenie 
w punktach zwycięstwa. Warto zauważyć, że 
nie usuwamy karty „ukończonej planety”, a od-
wracamy ją na drugą stronę. Od tego momentu 
planeta „oferuje” nam więcej surowców. Gracze 
nie mogą również skupić się tylko na terrafor-
macji, ponieważ wizyty na księżycach i stacjach 
kosmicznych dają specjalistów niezbędnych do 
kolonizacji czy ulepszania arki. Całościowo gra 
oferuje bardzo dużo możliwości wyboru, a loso-
wość kart planet pomaga w regrywalności tytułu.

Dzięki wydawcy gracze mogą  trochę ulepszyć 
swój Micro Cosmos. Już na samym początku 
warto zaopatrzyć się w dwuwarstwowe plan-
sze ładowni, dzięki czemu unikniemy przy-
padkowemu przemieszczeniu się znaczników, 
wskazujących stan naszych zasobów. Nie ma 
problemu z umieszczeniem grubszych kart ła-
downi w pudełku podstawowym, nawet jeśli 
mowa o czterech graczach. Drugim elementem, 
w który watro się zaopatrzyć, jest mata. Z po-
wodzeniem zastępuje ona planszę kantyny oraz 
porządkuje ustawienie kart planet. Wydawca 

oferuje również rozszerzenie do gry podstawowej, 
które zawiera m.in. kampanię złożoną z 10 scena-
riuszy dla trybu solo. Nie pozostaje więc nic inne-
go, jak dalej eksplorować 
galaktykę i pomagać w jej 
odbudowie – ku przygo-
dzie i „móżdżeniu”!

Artykuł powstał we 
współpracy z wydawnic-
twem Thistroy Games.

Wraz ze zniszczeniem ostatniej Voltrańskiej fl oty i za-
kończeniem Wielkiej Wojny, pora zrobić porządek 
w galaktyce. W tym celu nowo powstała unia – 
Galaktyczne Przymierze, zleciła konstrukcję 
Interplanetarnych Terraformacyj-
nych Ark, których zadaniem jest 
odbudowa zniszczonych planet 
i ich eksploracja w poszukiwaniu 
ocalałych – witajcie w Micro Cosmos 
od Thistroy Games.

Micro Cosmos z powodzeniem wpi-
suje się w tę grupę gier, które cechu-
ją się niewielkim rozmiarem i bogatą 
zawartością. W niewielkim pudełku 
nie uświadczymy przestrzeni wypeł-
nionej powietrzem. Oprócz kart planet 
będących modularną planszą, po któ-
rej gracze będą przemieszczać swoje 
statki, wewnątrz pudełka znajdziemy 
karty liderów, ark i ładowni dla każde-
go z graczy, karty ocalałych oraz załogi, 
a także bardzo dużo drewnianych znacz-
ników i trzy plastikowe tacki, pełniące 
równocześnie funkcje insertów. Bardzo ładnie 
prezentują się wspomniane drewniane mepelki, 
które w większości zaopatrzono w nadruki. Warto 
również zauważyć, że zarówno znaczniki statków, 
jak i kolonii, posiadają różne kształty dla każdego 
z graczy. Nie ma problemu z ponownym złoże-
niem gry, tak aby wszystko się zmieściło w tym 
niewielkim pudełku – a nawet jest miejsce na kilka 
ulepszeń, które oferuje wydawca.

Grając w Micro Cosmos gracze wcielają się 
w dowódców wspomnianych Ark i ruszają z „misją 
naprawczą” po galaktyce. Każdą z Ark możemy 
ulepszyć, co pozwoli na przeprowadzenie więk-
szej liczby akcji, pozyskania bonusowych zasobów 
z odwiedzonych miejsc, czy chociażby zwiększe-
nie zasięgu naszej Arki i jej ładowności. Ładownia 
to trzecia karta, którą otrzymuje każdy z graczy, 

Konkurs Młodych Solistów przyciąga muzyków z całej Polski 
| fot. Anna Zielonka-Hałczyńska

Dekady muzycznej edukacjiTeatr 
dla dzieci W  czwartek, 5 października, 

o godz. 17 społeczność Państwowej 
Szkoły Muzycznej I stopnia im. Gra-
żyny Bacewicz w Jaworznie będzie 
świętować 60-lecie powstania pla-
cówki. Jubileuszowe obchody odbędą 
się w sali widowiskowej Młodzieżo-
wego Domu Kultury im. Jaworznia-
ków, który znajduje się vis a vis ja-
worznickiej PSM, przy ul. Inwalidów 
Wojennych 2.

– Wielkimi krokami zbliża się nie-
codzienna uroczystość. Nasza szkoła 
będzie hucznie i muzycznie obchodzić 
jubileusz 60-lecia. Na scenie zaprezen-
tuje się grono szanownych absolwentów, 
uczniów i pedagogów. Próby orkiestro-
we, zespołowe już trwają. Niespodzianki 
się szykują. Już teraz serdecznie za-
praszamy do wspólnego świętowania
– zachęcają nauczyciele z jaworz-
nickiej PSM.

Państwowa Szkoła Muzyczna 
I  stopnia im. Grażyny Bacewicz 
w Jaworznie miała swoje początki 
w 1963 roku jeszcze jako fi lia szkoły 
muzycznej w Oświęcimiu. Jaworznic-
ką placówką, która z początku gości-
ła w murach Szkoły Podstawowej 
nr 17, kierował Eugeniusz Dąbek. 
Uczniowie uczyli się wtedy gry na 
fortepianie, skrzypcach i akordeonie. 
Uczniów było 30. Następnie dołączy-

Dom Kultury im. Z. Krudzielskie-
go w Szczakowej zaprasza na dwa 
familijne spektakle w wykonaniu 
teatru RAWA. Pierwszy to „Nie-
kończąca się historia”. Ten spektakl 
zaplanowany jest na 22 październi-
ka o godz. 16. Drugie widowisko, 
„Angekok”, obejrzeć można będzie 
5 listopada. Bilety są już dostępne.

„Niekończąca się historia” to 
spektakl z gatunku fantastyki i zara-
zem opowieść o zaufaniu, odwadze 
i potędze wyobraźni. „Angekok” to 
z kolei plastyczna i wielowymiaro-
wa inscenizacja, powstała w wyni-
ku inspiracji sztuką innuicką, czyli 
eskimoską.

W przedsprzedaży bilety koszto-
wać będą 20 zł, w dniu występu 25 
zł. Dostępne są w kasie Domu Kul-
tury oraz na stronie: bilety.mckis.
jaworzno.pl. Więcej informacji 
uzyskać można pod nr. tel. 32 617 
75 38. – Zapraszamy do wspólnego 
oglądania! Z pewnością te spektakle 
przypadną do gustu nie tylko dzie-
ciom – zapewnia Kinga Jończyk, 
kierownik Domu Kultury.

Natalia Czeleń

li klarneciści, trębacze, waltorniści 
i puzoniści.

Jaworznicki ośrodek przestał być 
fi lią oświęcimskiej szkoły muzycznej 
w 1965 roku. Tak powstała w Ja-
worznie Państwowa Szkoła Muzycz-
na I stopnia. Jej dyrektorem został 
Eugeniusz Dąbek. Rok później PSM 
przeniosła się do nowej siedziby, przy 
ul. Inwalidów Wojennych 2a, którą 
zajmuje do dziś.

PSM współpracowała z orkiestrą 
kopalni Jaworzno, w której grali 
uczniowie szkoły muzycznej. Mogli 
oni w zamian grać na orkiestrowych 
instrumentach dętych. W 1969 roku 
otwarto w jaworznickiej PSM ekspery-

mentalną klasę muzyczną z przedmio-
tami ogólnokształcącymi. Rok później 
powstała fi lia szkoły, w Ciężkowicach. 
Ale ze względu na problemy lokalowe 
istniała tylko przez trzy lata.

Po awansie Eugeniusza Dąbka na 
dyrektora Państwowej Szkoły Mu-
zycznej I stopnia w Oświęcimiu, jego 
miejsce w jaworznickiej PSM zajęła 
w roku szkolnym 1972/1973 Hele-
na Kurek.

W 1979 roku szkoła muzyczna 
w Jaworznie zyskała swoją patron-
kę. Została nią Grażyna Bacewicz, 
kompozytorka i skrzypaczka. W ja-
worznickiej placówce uczyło się już 
wtedy 220 uczniów (obecnie ich licz-

ba oscyluje między 280 a 300). Od 
1980 roku dyrektorem szkoły był Jan
Jarosz. Zostały otwarte klasy gitary, 
saksofonu i perkusji.

W 2001 roku odbyła się pierwsza 
edycja znanego w całej Polsce Kon-
kursu Młodych Solistów.

W latach 2006-2020 dyrektorem ja-
worznickiej PSM był WacławDzier-
wa, a od 2021 roku tę funkcję spra-
wuje Anna Sieczkowska.

Obecnie w szkole muzycznej w Ja-
worznie działają klasy fortepianu, 
skrzypiec, wiolonczeli, gitary, fl etu, 
oboju, klarnetu, saksofonu, trąbki, 
puzonu, akordeonu i perkusji. Ucznio-
wie jaworznickiej placówki mają na 
koncie liczne sukcesy w konkursach 
regionalnych, ogólnopolskich i mię-
dzynarodowych. Wielu absolwentów 
kontynuowało i kontynuuje naukę 
w szkołach wyższego stopnia i na 
akademii muzycznej. Wychowanko-
wie jaworznickiej PSM są dziś także 
nauczycielami i członkami orkiestr. 
Szkoła bierze udział w projekcie „Mło-
dzi w kulturze”. Współpracuje z ja-
worznicką biblioteką i fundacją „Mój 
czas dla seniora”. Muzycy prezentują 
swoje talenty w jaworznickich szko-
łach. Od 2021 roku PSM organizuje 
też konkurs pt. „Płyń głosie po rosie”.

Anna Zielonka-Hałczyńska

Odbudowa galaktyki w toku…

a zarazem jeden z ważniejszych elementów gry – 
oprócz zaznaczania ilości posiadanych zasobów 
oraz pozyskanych specjalistów potrzebnych m.in. 

arki, podróży kosmicznej i zagrywania kart załogi, 
a kończywszy na wyborze jednej lub dwóch akcji, 
w zależności gdzie się znajduje jego statek – dzięki 

temu gracze muszą eksplorować galaktykę, zamiast skupiać się na terraformacji 
jednej konkretnej planety – oczywiście można wrócić na opuszczoną planetę 

w następnej rundzie. Kolejnym rozwiązaniem, które mi się spodobało, 
jest możliwość wspólnego terraformowania planet, z tym, 

że każdy z graczy zaznacza, jak duży wkład miał 
w tym procesie. Ma to swoje odzwierciedlenie 
w punktach zwycięstwa. Warto zauważyć, że 
nie usuwamy karty „ukończonej planety”, a od-
wracamy ją na drugą stronę. Od tego momentu 
planeta „oferuje” nam więcej surowców. Gracze 
nie mogą również skupić się tylko na terrafor-
macji, ponieważ wizyty na księżycach i stacjach 
kosmicznych dają specjalistów niezbędnych do 
kolonizacji czy ulepszania arki. Całościowo gra 
oferuje bardzo dużo możliwości wyboru, a loso-
wość kart planet pomaga w regrywalności tytułu.

swój Micro Cosmos. Już na samym początku 

oferuje również rozszerzenie do gry podstawowej, 
które zawiera m.in. kampanię złożoną z 10 scena-

Wraz ze zniszczeniem ostatniej Voltrańskiej fl oty i za-
kończeniem Wielkiej Wojny, pora zrobić porządek 
w galaktyce. W tym celu nowo powstała unia – 
Galaktyczne Przymierze, zleciła konstrukcję 

i ich eksploracja w poszukiwaniu 
ocalałych – witajcie w Micro Cosmos 

Micro Cosmos z powodzeniem wpi-
suje się w tę grupę gier, które cechu-
ją się niewielkim rozmiarem i bogatą 
zawartością. W niewielkim pudełku 
nie uświadczymy przestrzeni wypeł-
nionej powietrzem. Oprócz kart planet 
będących modularną planszą, po któ-
rej gracze będą przemieszczać swoje 
statki, wewnątrz pudełka znajdziemy 
karty liderów, ark i ładowni dla każde-
go z graczy, karty ocalałych oraz załogi, 
a także bardzo dużo drewnianych znacz-
ników i trzy plastikowe tacki, pełniące 
równocześnie funkcje insertów. Bardzo ładnie 
prezentują się wspomniane drewniane mepelki, 
które w większości zaopatrzono w nadruki. Warto 
również zauważyć, że zarówno znaczniki statków, 
jak i kolonii, posiadają różne kształty dla każdego 
z graczy. Nie ma problemu z ponownym złoże-
niem gry, tak aby wszystko się zmieściło w tym 
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Jestem jesieniarą i dlatego chętnie 
wracam do motywu jesieni w fi lmie.

Może dlatego, że jesień ma wpi-
sane w swój charakter przemijanie, 
nostalgię, refl eksyjność i paradok-
salnie przytulność. Światło ma wy-
jątkową, unikalną dla tej pory roku 
barwę, a natura pyszni się pełnią 
barw. Pejzaż jest wdzięcznym te-
matem lub tłem dla twórców fi lmo-
wych w opowiadanych przez nich 
historiach. Gdy lato powoli odcho-
dzi w zapomnienie, liście spadają 
z drzew, a wiatr jest zdecydowanie 

Coco, reż. Lee Unkrich, USA 2017
Czarna magia na Manhattanie, reż. R. Quine, USA 1958
Daleko od nieba, reż. Todd Haynes, USA  2002
Dosięgnąć kosmosu, reż. Joe Johnston, USA1999
Dziennik Bridget Jones, reż. Sharon Maguire, Wielka Brytania 2001
Fantastyczny Pan Lis, reż. Wes Anderson, USA 2009
Jeździec bez głowy, reż. Tim Burton, USA/Niemcy 1999
Kiedy Harry poznał Sally, reż. Rob Reiner, USA 1989
Kłopoty z Harrym, reż. A. Hitchcock, USA 1955
Listopad, reż. Rainer Sainert, Estonia/Holandia/Polska 2017
Love Story, reż. Arthur Hiller, USA 1970 

Film
ografi a

Jesienne 
nastroje

za chłodny na spacery, nie ma lep-
szej pory na bezkarne wylegiwanie 
się pod ciepłym kocem, obowiązko-
wo z kubkiem gorącej herbaty albo 
kakao. Idealnym dopełnieniem ta-
kiego wieczoru może być tylko na-
strojowy fi lm lub książka. Tworząc 
subiektywne zestawienie fi lmów 
sugerowałam się niekoniecznie ga-
tunkiem, a raczej przedstawioną hi-
storią, zdjęciami czy muzyką. Mam 
nadzieję, że sprawią, że choć na 
chwilę zanurzymy się w zupełnie 
innym świecie.                         KP

W Jazz Clubie Muzeum odbył się wieczór poetycko-muzyczny z okazji 40-lecia pracy twórczej 
Jacka Maliszczaka, poety, muzyka, sportowca, prezesa Stowarzyszenia Twórców Kultury w Ja-
worznie. Spotkanie pt. „Słowa, co wiatrem trącają trawy” poprowadziła Renata Batko w ramach 
pierwszej odsłony cyklu „Jaworowe artystyczne spotkania”. Podczas wieczoru zebrani usłyszeli 
poezję artysty. Zagrały też zespoły, do których należy Jacek Maliszczak, czyli Ballabard i A jed-
nak Ty. Dla tej drugiej grupy jaworznianin pisze teksty piosenek.

W duszy gra mu poezja

Pomysłodawczynią wieczoru po-
etycko-muzycznego z okazji jubile-
uszu Jacka Maliszaczaka była wspo-
mniana Renata Batko, która już od  
jakiegoś czasu zaszczepia zamiłowa-
nie do poezji wśród mieszkańców 
Jaworzna. 

– Jacek wydał już kilka książek po-
etyckich, prezesuje STK, muzykuje, pi-
sze teksty do piosenek, gra z zespoła-
mi, ma na swoim koncie duży dorobek 
artystyczny. Po 40 latach od początku 
twórczości artystycznej, czyli odkąd 
pisze, warto było zaprezentować jego 
dotychczasowe dokonania – wyjaśnia 
Renata Batko. – Choć od pierwszej 
publikacji Jacka minęło 20 lat, to on 
jednak tworzył już wcześniej, ale do 
szufl ady. Gdy rok temu przystąpiłam do 
STK, poprosiłam go, by udostępnił mi 
swoje książki poetyckie. Po przeczytaniu 
jego wierszy byłam bardzo poruszona, 
wzruszona. Jacek jest poetą niezwy-
kle wrażliwym, bardzo prostolinijnym, 
szczerym, kontemplującym, wyciszo-
nym. Jego poezja zostawiła we mnie 
pewien ślad, dlatego chciałam ją po-
kazać szerszej publiczności – zaznacza.

Za namową Renaty Batko, pan Ja-
cek zdecydował się podzielić z czy-
telnikami tym, co mu w duszy gra, 
jeśli chodzi o poezję. Choć, jak sam 
przyznaje, nigdy nie miał w planach 
jubileuszy, to pewnego razu na jego 
drodze pojawiła się osoba, która po-
stanowiła taki jubileusz dla niego 
zorganizować.

– W poezji fascynuje mnie sposób 
interpretacji, emocje i odczytywanie 
tekstów. Jestem wielokrotnie zaskoczo-
ny, gdy rozmawiam z czytelnikami, jak 
można różnie interpretować dany wiersz
– przyznaje pan Jacek.

Wydał do tej pory sześć tomików 
wierszy. Nie liczy tego, ile ma już na 

koncie utworów. Pisze o uczuciach, 
emocjach, przyrodzie, górach, o tym, 
co mu leży na sercu. Jak zaznacza, 
nie ma wiersza, który jest jego ulu-
bionym. Ale szczególny jest dla nie-
go jeden, który był wyświetlany na 
krakowskich murach w ramach pro-
jektu międzynarodowego portalu po-
etyckiego Emultipoetry.eu. Projekt 
zakładał, aby poeta napisał krótki, 
około 40-znakowy tekst, zawierający 
jakieś przesłanie. Pan Jacek napisał 
kilka takich utworów, które później 
mogli przeczytać krakowianie.

– Ten szczególny wiersz brzmi nato-
miast tak „To dobry pomysł zasłon nie 
wieszać w domu, pozwalać, by częściej 
potrącały nas cienie ptaków, coś więcej 
od zdziwienia” – recytuje poeta.

Jak przyznaje, dopiero po latach 
zaczął odkrywać, że z poezją nie zwią-
zał się przypadkiem. Przez 20 lat grał 
zawodowo w siatkówkę, należąc do 
zespołu ZKS Górnik, później MCKiS 
Jaworzno. Gra w zespole wiązała się 
z dyscypliną, dobrą organizacją, sku-

pieniem. Emocje na parkiecie musiały 
znaleźć ujście.

– W mojej duszy było coś takiego, że 
szukając miejsca na tej ziemi, musiałem 
sobie znaleźć swój „kawałek podłogi”. 
Była nim właśnie poezja. To ona stała 
się moją odskocznią – przyznaje Jacek 
Maliszczak.

Jako anegdotę przytacza sytuację 
sprzed lat, gdy pojechał z drużyną na 
rozgrywki do Opola. Do meczu było 
jeszcze kilka godzin, więc siatkarze 
mogli spędzić ten czas w hotelu. Panu 
Jackowi przypadł pokój jednoosobo-
wy. Odpoczywając, sięgnął po jakiś 
tomik poetycki. Czytanie wierszy tak 
go pochłonęło, że przegapił moment, 
gdy drużyna zbierała się na mecz. 
Co ciekawe, dopiero w hali okazało 
się, że w gronie siatkarzy brakuje 
pana Jacka.

– Od tej pory koledzy zawsze puka-
li do mnie do pokoju hotelowego, by 
przypomnieć mi, że zbliża się godzina 
meczu – uśmiecha się jaworznianin.

Jedną z największych miłośniczek 
poezji pana Jacka jest jego córka, 
WeronikaMaliszczak.

– Czytam wiersze taty i mam nawet 
tomik, który tata zadedykował właśnie 
mnie. Lubię jego poezję, aczkolwiek nie 
zawsze rozumiem. Nie jest ona bowiem 
oczywista – przyznaje.

Oprócz pisania wierszy pan Jacek 
ma też szereg innych zainteresowań. 
Gra w dwóch zespołach. W Balla-
bardzie i w A jednak Ty, którego 
jest założycielem. Wszystkie teksty, 
śpiewane przez wokalistkę tej grupy, 
są jego autorstwa.

Podczas jubileuszu w Jazz Clubie 
Muzeum nie zabrakło życzeń, gra-
tulacji i upominków. Wśród gości 
znaleźli się oczywiście członkowie 
jaworznickiego STK i wielu przyjaciół 
pana Jacka. Wystąpiły także wokalist-
ki, które kiedyś należały do zespołu 
A jednak Ty.

Anna Zielonka-Hałczyńska

Podczas jubileuszu nie zabrakło życzeń, gratulacji i prezentów  
| fot. Anna Zielonka-Hałczyńska

Jaworznianki zaśpiewały „Sto lat” solenizantom  | fot. Anna Zielonka-Hałczyńska

Z poetą rozmawiała Renata Batko | fot. Anna Zielonka-Hałczyńska

Urodzinowe 
koncertowanie

Zespół śpiewaczy Jaworznianki 
wystąpił dla pensjonariuszy Domu 
Seniora „Jesień na Letniej”. Wy-
stęp odbył się z okazji urodzin kilku 
mieszkańców ośrodka. Był pyszny tort 
i życzenia. Jaworznianki zaśpiewały 
solenizantom „Sto lat” i utwory ze 
swojego repertuaru. 

– Występujemy tutaj już po raz trzeci. 
Bardzo lubimy tu gościć. W Domu Senio-
ra „Jesień na Letniej” panuje wspania-
ła atmosfera. Śpiewałyśmy tutaj także 
podczas wizyty w ośrodku pani prezy-
dentowej Agaty Kornhauser-Dudy. Żona 
prezydenta RP podkreślała, że nasz wy-
stęp bardzo się jej podobał – wspomina 
Zuzanna Bednarz, przewodnicząca 
zespołu śpiewaczego Jaworznianki.

Jak zawsze, grupie przygrywała 
na akordeonie Anna Jachimczyk. 
– Grałam tutaj już wiele razy z zespo-
łami, z którymi współpracuję – zazna-
cza. – Występowanie dla seniorów 
sprawia nam wiele radości – dodaje.

Podczas występu Jaworznianki za-
prezentowały repertuar biesiadny. 

Nie zabrakło znanych utworów, typu 
„Szła dzieweczka do laseczka”. Był 
też utwór, w którym jaworznianki 
przedstawiły się publiczności.

Występ w Domu Seniora „Jesień 
na Letniej” to jeden z wielu, które 
Jaworznianki mają w planie na ten 
rok. Już 30 września pojadą do War-
szawy na fi nał „Polski od kuchni”, 
w którym na PGE Narodowym będzie 
rywalizować o tytuł Miss Wdzięku 
członkini jaworznickiego zespołu, 
Julia Cebula. Regionalna odsłona 
„Polski od kuchni” miała już swoją 
odsłonę w Jaworznie w lipcu. Julia 
zdobyła wtedy tytuł Miss Wdzięku 
w woj. śląskim.

18 października w klubie Relax 
w Niedzieliskach odbędzie się tra-
dycyjna Biesiada Jesienna, podczas 
której zaprezentują się wszystkie ja-
worznickie grupy śpiewacze. Następ-
ne będą RegionALE, które 15 listo-
pada w Domu Kultury im. Zdzisława 
Krudzielskiego zorganizuje Miejskie 
Centrum Kultury i Sportu.       AZ-H
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W biegu udział wzięło ponad 400 zawodników  | fot. Andrzej Pokuta

Cheryiyot Laban Ken z Ke-
nii wygrał 27. Międzyna-
rodowy Bieg Uliczny na 15 
km w Jaworznie. Drugie 
miejsce zajął jego rodak, 
Alex Kiprop Lagat.

wcześniej siatkarze z jaworznickiej 
drużyny ulegli też 1:3 innemu spad-
kowiczowi z Plus Ligi, BBTS-owi Biel-
sko-Biała. W poniedziałek, 2 paździer-
nika, o godz. 20.30 Sokoły zmierzą 
się we własnej hali z KS-em Lechia 
Tomaszów Mazowiecki. Mecz będzie 
transmitowany w telewizji.

Dwa remisy, dwie 
wygrane, jedna porażka

1:1 zremisowała w mi-
nionej kolejce czwartoligowa Szcza-
kowianka Jaworzno z Orłem Miedary. 
Mecz ósmej kolejki 1. grupy 4. ligi od-
był się w naszym mieście. W najbliższą 
sobotę, 30 września, Drwale zagrają 
wyjazdowe spotkanie ze Spartą Kato-
wice. Grający w sosnowieckiej A klasie 
Górnik Jaworzno wygrał 5:4 z KS-em 
Preczów. W tę sobotę o godz. 16 na 
własnym boisku podejmie Niwę Bru-
dzowice. W wadowickiej okręgówce 
Victoria 1918 Jaworzno zremisowała 
2:2 z Olimpią Chocznia. LKS Zgoda By-
czyna uległ natomiast 1:4 Żurawiowi 
Krzeszów. W sobotę o godz. 16 Vic-
toria będzie gościć u siebie drużynę 

Szlifują formę 
przed sezonem

Trzecioligowi koszyka-
rze MCKiS Jaworzno ostro trenują 
przed zbliżającym się sezonem ligo-
wym. Sokoły wzięły udział w serii 
sparingów. Zmierzyły się m.in. z dru-
goligową krakowską Koroną i z trze-
cioligową drużyną AZS-u Częstocho-
wa. Jaworzniccy zawodnicy przegrali 
mecz w Krakowie. Jak stwierdzili, 
rywal był poza ich zasięgiem. Wygrali 
za to z częstochowianami, z którymi 
już niebawem zmierzą się w pierw-
szym meczu 3. ligi. Początek sezonu 
w najbliższą sobotę, 30 września. 
Mecz będzie wyjazdowy.

Nie podołali faworytowi

Pierwszoligowi siatka-
rze MCKiS Jaworzno prze-

grali drugi mecz sezonu TAURON 
1. ligi. W miniony piątek ulegli 0:3 
MKS-owi Będzin, który przez kilka 
sezonów grał w Plus Lidze. Kolejne 
sety zakończyły się na niekorzyść So-
kołów 20:25, 20:25 i 16:25. Tydzień 

AU TO P R O M O C J A

Sylwia Rumińska Sławomir Stopka

Deszczowa pogoda jest dla biegaczy 
korzystniejsza niż słoneczna. Gdy grzeje 
słonce, to przeciąża organizm, szybciej 
można się odwodnić. W biegu ulicznym 
startuję na 15 km, już po raz drugi. 
Dobra kondycja pomaga mi w pracy 
w Straży Miejskiej w Jaworznie. Nie-
które interwencje wymagają dobrej 
sprawności fi zycznej. 29 września wy-
startuję w XX Biegu Przełajowym im. 
sierż. Grzegorza Załogi.

Wygrałem bieg na 10 km. Muszę przy-
znać, że byłem przygotowany na mniej 
pagórkowatą trasę. Choć pochodzę 
z bardziej górskich rejonów Polski, 
a dokładnie z Cięciny koło Żywca, to 
zazwyczaj  biegam na płaskich odcin-
kach. W Jaworznie było za to sporo 
podbiegów, dlatego łatwo dla mnie nie 
było. Mimo to zawody bardzo mi się 
podobały. Również pogoda była bardzo 
dobra do biegania.

Kenijczycy znów na podium

Trzeci do mety dobiegł Mateusz
Mrówka z Radlina, któremu do lide-
rów zabrakło zaledwie dwóch sekund. 
Rywalizacja, która mimo deszczu, 
przyciągnęła do naszego miasta 406 
biegaczy z Polski i zagranicy, odbyła 
się w sobotę, 23 września. Zawodnicy 
mieli do wyboru dwie trasy, 15-ki-
lometrową i rekreacyjną na 10 km.

Start i meta znajdowały się na Sta-
dionie Miejskim Victoria. Zawodni-
cy, startujący w „piętnastce”, biegli 
ulicami: Krakowską, Grunwaldzką, 
Mickiewicza, św. Wojciecha i Jaworz-
nicką do Szczakowej. Zawracali na 
styku Jaworznickiej z ul. Sobieskiego, 
Jagiellońską i Moździerzowców i bie-
gli znów Jaworznicką i św. Wojciecha 
do ronda Marii i Lecha Kaczyńskich. 
Skręcali na nim w ul. św. Katarzyny 
Aleksandryjskiej (Obwodnica Pół-
nocna) i nią, a następnie ul. Kołłą-
taja i Braci Gutmanów wracali na 
murawę stadionu miejskiego przy ul. 
Krakowskiej 8. Biegacze, zmagający 
się na dystansie 10 km, pokonywa-
li podobną trasę, jak ci, startujący 
w „piętnastce”, ale zawracali już na 
wysokości GEOsfery.

Zawody zorganizowało Miejskie 
Centrum Kultury i Sportu. – Mimo 
deszczu biegacze dopisali. Po raz pierw-
szy, odkąd pamiętam, aura nie była 
słoneczna, ale podczas gdy dla kibiców 
taka pogoda mogła być uciążliwa, to 
dla biegaczy była wręcz idealna. Bo, 
wbrew pozorom, to najlepsze warunki 
do biegania, gdy jest wilgotno, lekko 
dżdżyście. Wtedy zawodnicy osiągają 
najlepsze wyniki – podkreśla Grze-
gorzGębski, kierownik działu sportu 
MCKiS Jaworzno. – Na bieg zapisało 

się 480 osób. Opłatę startową wniosły 
432, a ostatecznie na starcie stanęło 406 
biegaczy. W tym roku wystartowało ich 
porównywalnie w biegu na 15 i na 10 
km – dodaje.

Jak podkreśla, tegoroczna edycja 
„piętnastki” to wielki powrót zawod-
ników z Kenii, którzy w pandemicznej 
przerwie nie przyjeżdżali na bieg do 
Jaworzna. Ale jeszcze przed pande-
mią to oni triumfowali na większości 
zawodów.

Tym razem też nie mieli sobie 
równych, zarówno wśród panów, 
jak i w kategorii pań. Cały wyścig na 
15 km wygrał Cheryiyot Laban Ken, 
który do ostatnich metrów walczył 
o złoto ze swoim krajanem. Osta-
tecznie Alex Kiprop Lagat był dru-
gi. Trzeci za to był Polak, Mateusz 
Mrówka z Radlina, który o dobry 
wynik walczył do końca. Zabrakło 
mu do zwycięstwa naprawdę nie-
wiele. W tyle pozostali natomiast Bia-
łorusini i Ukraińcy, którzy przecież 
w poprzednich edycjach zdobywali 
laury podczas biegu w Jaworznie.

Wśród kobiet też najszybsze były 
dwie Kenijki. Pierwsza metę prze-
kroczyła Philice Heboriot Kipke-
rio, a tuż za nią przybiegła Nyaboke 
Nyabocha Ronah. Trzecie miejsce 
wywalczyła Sylwia Ślęzak z Czę-
stochowy.

Górnika Brzeszcze, a godzinę wcześniej 
Zgoda podejmie Olimpię Chocznia. 
Występująca w chrzanowskiej A kla-
sie Ciężkowianka Jaworzno wygrała 
w ostatniej kolejce z Fablokiem Chrza-
nów. Mecz zakończył się na korzyść 
ciężkowiczan wynikiem 3:2. W so-
botę o godz. 16 Ciężkowianka zagra 
na własnym stadionie z Błyskawicą 
Myślachowice.

Jaworznianka 13. 
i 17. na świecie

Patrycja Haręza z Ja-
worzna zmagała się we fl orecie i szpa-
dzie o Puchar Świata w szermierce 
na wózkach. Zawody odbywały się 
od 2 do 5 września w miejscowości 
Busan w Korei Południowej. We fl o-
recie pani Patrycja wygrała trzy walki, 
a przegrała dwie. Ostatecznie zajęła 
13. miejsce, przegrywając w meczu 
o awans do najlepszej ósemki, z fl o-
recistką z Hong-Kongu. W szpadzie 
jaworznianka zwyciężyła dwa razy, 
a przegrała trzykrotnie. Walkę o naj-
lepszą ósemkę przegrała ze szpadzistką 
z Tajlandii i zajęła 17. miejsce.  AZ-H
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Młodziczki zajęły drugie miejsce na Festiwalu Siatków-
ki w Rudzie Śląskiej | fot. Materiały MCKiS Jaworzno

W biegu udział wzięło ponad 400 zawodników  | fot. Andrzej Pokuta

AU TO P R O M O C J A

Karolina Janowska Robert i Daria Ciupkowie

Jadwiga Dybczyńska

Mateusz Mrówka

Przyjechałam z Knurowa.  W Jaworz-
nie biegłam po raz pierwszy. Byłam 
przygotowana na te słynne, jaworz-
nickie pagórki, ponieważ już wcześniej 
o nich słyszałam. Ale nie spodziewałam 
się, że będzie ich aż tyle. Mimo to tra-
sa była przyjemna i bardzo dobrze mi 
się biegło, nawet w deszczu. Do mety 
dotarłam jako pierwsza kobieta na dy-
stansie 10 kilometrów. Jestem bardzo 
zadowolona z wyniku.

W jaworznickim Międzynarodowym 
Biegu Ulicznym startujemy od dawna. 
W tegorocznej edycji pokonaliśmy 10 
kilometrów. Biegło nam się bardzo do-
brze. Lubimy te zawody, a wrześniowy 
termin bardzo nam pasuje. W tym roku 
dopisała też pogoda. Jaworznicki bieg 
był taką rozgrzewką przed większymi 
zawodami. Jedno z nas (pan Robert 
- przyp. red.) przygotowuje się bowiem 
do startu w maratonie, w Sofi i.

Mieszkam w Brennej, dlatego pagór-
kowata trasa w Jaworznie nie była 
dla mnie problemem. Wystartowałam 
na 15 km. Kiedyś brałam już udział 
w jaworznickiej „piętnastce”, ale za-
pomniałam o tym biegu. Teraz sobie 
o nim przypomniałam i cieszę się z po-
wrotu do Jaworzna. Kiedyś na trasie 
doskwierały nam upały. W tym roku 
pogoda była dobra dla biegaczy. Za 
rok chciałabym znów wystartować 
w „piętnastce”.

Zajęłam trzecie miejsce w klasyfi kacji 
open na 15 km. Przede mną byli tylko 
dwaj Kenijczycy. Miałem ich w zasięgu. 
Na ostatnich 100 metrach postanowi-
łem walczyć do końca i przyspieszyłem. 
Zabrakło mi jednak jakichś 10 metrów, 
by wyprzedzić Kenijczyków. Przegrałem 
z nimi o zaledwie 2 sekundy. W ja-
worznickiej „piętnastce” startowałem 
po raz trzeci. Co roku dobiegam do 
mety coraz szybciej.

ycy znów na podium

Zwycięzcą w Biegu Rekreacyjnym 
na 10 km był Sławomir Stopka z Cię-
ciny. Drugie miejsce zajął PawełMu-
larczyk z Zawiercia, a trzecie Jacek
Seweryn z Mysłowic. W kategorii 
kobiet wygrała Karolina Janowska
z Knurowa. Druga była Monika Par-
cer z Katowic, a trzecia Marcelina
Kocój z Trzebini.

Zarówno na dystansie 15 km, jak 
i na 10 km, oprócz klasyfi kacji ge-
neralnych dla kobiet i dla mężczyzn, 
przewidziano też klasyfi kacje wieko-
we oraz dla osób niepełnosprawnych 
z dysfunkcją narządów ruchu, dla 
mieszkańców Jaworzna z podziałem 
na płeć i dla jaworznickich przedsię-
biorców.

Najszybszym mieszkańcem Ja-
worzna był Dawid Waloski. Drugi 
był Przemysław Starzycki, a trzeci 
MateuszGłowacz. Wśród jaworznia-
nek wygrała IwonaChabior. Drugie 
miejsce zajęła Emilia Stańkowska. 
Trzecia na  mecie była Agata Kowal-
czyk-Grochla.

Jaworznicki Bieg Uliczny jest czę-
ścią Triady Trójkąta Trzech Cesarzy. 
W jej skład wchodzą też 6. Memoriał 
Janusza Nabrdalika w Sosnowcu na 
21 km i 10 km  oraz 31. Memoriał 
Jerzego Chromika w Mysłowicach 
na 15 km i 5 km.                       

Anna Zielonka-Hałczyńska

Lubią sport!
W sobotę, 7 października, wystartuje piąta już edycja 

lubianych wśród małych jaworznianek zajęć sportowych 
z elementami siatkówki. Cykl „MCKiS - Lubimy sport” 
prowadzą trenerzy Miejskiego Centrum Kultury i Sportu, 
a oferta jest skierowana do uczennic klas trzecich szkół 
podstawowych. Treningi będą się odbywać w Hali Spor-
towej MCKiS na Leopoldzie (al. Piłsudskiego 88) w soboty 
w godz. 9.30-11.

– Zapraszamy wszystkie dziewczęta z trzecich klas do udzia-
łu w zajęciach ogólnorozwojowych z elementami gry w piłkę 
siatkową. Na tych treningach dzieci nabywają potrzebę ruchu, 
przekonują się, że sport  to fajna sprawa, poznają zasady fair 
play – podkreśla Mariusz Łoziński, koordynator sekcji 
siatkówki żeńskiej w MCKiS Jaworzno.

Profesjonalne szkolenie ma zachęcić uczennice, by za-
pisały się w przyszłości do 4. klas sportowych w Szkole 
Podstawowej nr 7 i Szkole Podstawowej nr 16, a następnie 
zasiliły siatkarskie drużyny, działające w Miejskim Cen-
trum Kultury i Sportu. Do tej pory odbyły się cztery edycje 
zajęć z cyklu „MCKiS - Lubimy sport”. Sporo z dziewcząt, 
które brały udział w tych sobotnich treningach, uczy się 
teraz we wspomnianych klasach sportowych. Najstarsze 
wychowanki zajęć dla trzecioklasistek są teraz w 7 klasie 
podstawówki i grają w siatkówkę już jako młodziczki. 
Ostatnio wróciły do Jaworzna z pucharem i medalami, 
które zdobyły na Festiwalu Siatkówki w Rudzie Śląskiej. 
Zawodniczki z naszego miasta zajęły drugie miejsce. Najlep-
szą rozgrywającą zawodów okrzyknięto Martynę Parzyk.

Aby wziąć udział w zajęciach z cyklu „MCKiS - Lubimy 
sport”, można zapisać się na nie wcześniej, dzwoniąc do 
Mariusza Łozińskiego  698 657 360 lub w sobotę w hali na 
Leopoldzie przed samym treningiem. Treningi są bezpłatne.

Anna Zielonka-Hałczyńska
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Między ul. Królowej Jadwigi i Grunwaldzką znajduje się 
ulica, której patronuje Ignacy Paderewski herbu Jelita, 
słynny polski pianista, kompozytor i polityk, człowiek, któ-
ry mocno przyczynił się do tego, by po 123 latach Polska 
odzyskała niepodległość.

Urodził się w listopadzie 1860 r. w Kuryłówce. Podawane 
są dwie daty jego przyjścia na świat, 6 i 18 listopada. Był 
synem Jana Paderewskiego i Po-
likseny z Nowickich. Miał starszą 
siostrę, Antoninę. Ich matka zmarła 
niedługo po urodzeniu Ignacego.

W 1872 r. Paderewski rozpoczął 
studia w Instytucie Muzycznym 
w Warszawie. W 1880 r. wziął ślub 
z Antoniną Korsakówną, z którą 
miał syna, Alfreda. Dziecko urodziło 
się z chorobą Heinego-Medina. Żona 
Paderewskiego zmarła niedługo po 
porodzie. Przy wychowaniu nie-
pełnosprawnego syna pomogli pianiście jego przyjaciele, 
skrzypek Władysław Górski, z żoną Heleną.

Pomiędzy pianistą a panią Górską pojawiło się uczucie. 
Paderewski z początku nie chciał rozbijać małżeństwa 
przyjaciół, ale Helena była uparta. Władysław Górski po 
latach zdecydował się na rozwód. Stwierdzenie nieważności 
małżeństwa miało miejsce dopiero w 1898 r.

W międzyczasie Ignacy nawiązał romans z HelenąMo-
drzejewską, która zorganizowała koncert Paderewskiego, 
połączony z jej występem, w hotelu Saskim w Krakowie. 
Zarobione w ten sposób pieniądze Ignacy przeznaczył na 
stypendium w Wiedniu, u Teodora Leszetyckiego. Pade-

Wielki pianista 
i patriota

Patroni 
naszych 
ulic

rewski miał tam romans z żoną Leszetyckiego, Anette. Pia-
nista nawiązał też bliższe kontakty z jej przyjaciółką, Sarą
Brancovan. W 1899 r. poślubił Helenę Górską.

Pierwszy duży koncert dał przed paryską publicznością 
w 1888 r. Grał też w Londynie, a jego gry słuchała m.in. 
królowa Wiktoria. Olbrzymi sukces odniósł w Stanach 
Zjednoczonych.

Zabiegał o niepodległość Rzeczy-
pospolitej. Wręczył prezydentowi 
USA WoodrowowiWilsonowi me-
moriał na temat Polski. To miało 
sprawić, że Wilson umieścił zapis 
o niepodległości naszej ojczyzny 
w swoich słynnych 14 punktach.

16 stycznia 1919 r. Paderewskie-
mu powierzono funkcję premiera 
w rządzie II RP. Do USA wrócił trzy 
lata później. Na koncertach zarobił 
wtedy 500 tys. dolarów. Był jednym 

ze współzałożycieli Frontu Morges. W czasie II wojny świa-
towej przewodniczył Radzie Narodowej Rzeczypospolitej 
Polskiej w Londynie. W 1940 r. pojechał do USA, gdzie 
znów podejmował działania na rzecz ojczyzny.

Zmarł 29 czerwca 1941 r. w Nowym Jorku, na zapalenie 
płuc. Sekcja zwłok wykazała, że miał raka jelita grubego 
i przerzuty. Spoczął na Narodowym Cmentarzu w Arling-
ton. W czerwcu 1992 r. jego prochy zostały sprowadzone 
do Polski. Serce pianisty zostało natomiast umieszczone 
w Narodowym Sanktuarium Matki Bożej Częstochowskiej 
w Doylestown.                                                            

Anna Zielonka-Hałczyńska

SUDOKU

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

Rozwiązanie
z PJ 32 (317)

Wpiszcie do diagramu brakujące cyfry tak, żeby w każdym 
poziomym rzędzie i w pionowej kolumnie oraz w małym 
kwadracie 3x3 kratki znalazły się wszystkie cyfry od 1 do 
9. Każda z nich w rzędzie, kolumnie i małym kwadracie 
może być wpisana tylko raz. 

Litery z pól oznaczonych 
numerami od 1 do 19 utwo-
rzą hasło. Prawidłowe roz-
wiązanie krzyżówki zamiesz-
czonej w „Pulsie Jaworzna” 
nr 32 (318): Kolekcja dzieł 
sztuki. Hasło dzisiejszej krzy-
żówki oraz prawidłowo wy-
pełniony diagram sudoku 
opublikujemy w kolejnym 
wydaniu „Pulsu Jaworzna”. 
Życzymy miłej lektury i przy-
jemnej zabawy

W piątek, 29 września, świętu-
ją wszyscy młodzi miłośnicy ksią-
żek. To Ogólnopolski Dzień Głośne-
go Czytania, czyli święto, którego 
najważniejszymi benefi cjentami są 
dzieci.

O  tym, że warto czytać dzie-
ciom mówi się już od dawna, bo 
naukowcy ponad wszelką wątpli-
wość udowodnili, że spędzanie cza-
su na wspólnych lekturach, przynosi 
mnóstwo korzyści. Czytanie dzie-
ciom na głos stymuluje ich rozwój, 
wzbogaca słownictwo i pobudza 
wyobraźnię, ale to nie wszystko. 
Głośne czytanie pomaga budować 
więź między rodzicem a dzieckiem, 
a także zaspokaja potrzeby emocjo-
nalne obojga.

Ogólnopolski Dzień Głośnego 
Czytania został ustanowiony z ini-
cjatywy Polskiej Izby Książki. To 
stosunkowo nowe święto, bo ob-
chodzimy je dopiero od 2001 roku. 
Datę obchodów, czyli 29 września, 
wybrano nieprzypadkowo. To dzień 
urodzin Janiny Porazińskiej, pol-
skiej prozaiczki, tłumaczki literatury 
Skandynawskiej i autorki książek 
dla dzieci i młodzieży.

Grażyna Dębała

NIETYPOWE 
ŚWIĘTOWANIE
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